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Za Redakcją odpowiedzialny 
Stanisław Bronikowski w Poznaniu.

Administracja, Ekspedycya i Bióro Redakcyi przy pla­
cu Wilkelmowskim pod Nr. 15.

Dzienaik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów): 

od ¡wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy ed 
wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia). 

Listy
do redakcyi, administracji i ekspedycji winny być 

frankowane.

Ajencye Dziennika Poznańskiego:

Przedpłata kwartalna
wyneei w Faziu&niu 2 ta;. 15 »br., w ?aństwie nie 
mieckióm 3 tal. 1 sbr. 3 un., w Austryi 6 ¡guldenów 
wo Franeyi 18 /r., w Anglii 4 tal. 15 sgr.,£w Szwecy 
5 tal. 15 sbr., w Danii 4 tal. 2 sbr., we Włoszech 
w Szwajcasyi i Belgii 4 tal., w Turcji 38 w Ame­

ryce 6 tal. i1/» sbr.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedycyi; przedpłaty przyjmują 
w monarchii pruskiój oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących ¡urzędy po­
cztowe. W innych krąjach zaś tylko nasze ąjentury, 
za których pośrednictwem (zobacz niżój) można także

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Poza..
. Rękopisma
r nadsyłane Redakcji nie zwracają się i niszczone będ

W Krakowie Józef Ozeck. — W Paryżu Librairie du Luxembourg, Hue do Tournon No. 18, pułkownik Kaczkowski, Rue <U Faubourg Poissonnière 33. Havas, Lafitte, Bullier & Comp. Place de la Bourse No. 8. Publicité Uni­
verselle, agence d’annonces internationales, 100, Sue Richelieu. — W Hamburgu, Frankfurcie nad lleniin, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haàseuatein & Vogler. —- W Berlinie Rudolf Hossę, Hr. Friedrichstrass« 60. A._R_.te- 
msyer, H. Albraokt Taubenstrasse 34. International« Annoncen-Expedition. „Invalidendank" Behrenstr. 24 i fiaack et Rabelil, Friedriehstr. 68. — W Bromie: E. Schlotte. W łrankfifroie nad Menem Haube & Comp, W Wro­

cławiu Daube, Eaasenstein & Voglpr ; skiHosse. — W Ploszewio; L. b>

POZNAN, l lipca.

Lier ma ni a przerwała dziś milczenie, jakie zaclio- 
m rfi.la (7 obec pogłosek o wysłaniu do Berlina przez 
obradujących w Fuldzie biskupów propozycyi pojedna­
wczych. Organ stronnictwa katolickiego ogłasza, że 
upowużcięnym został do oświadczenia, iż w Fuldzie 
ani słów iem nie napomknięto o jakichkolwiek propo- 
zycyacb pojednawczych, tém mnićj, że książęta ko­
ścioła nie myślą wcale odstąpić od wypowiedzianych 
przez nich zasad kościelnych. — Dzienniki oficyalne 
— tok pi ¡ze daićj Germania — które przecież wie- 
dzieć powinny, czy „propozycye pojednawcze“ nadeszły 
d Berlina, zniewolone niezawodnie zostaną już w 
dniach .iftibliższych zadać kłam telegramom, a co się 
c « uważamy za stosowne donieść bezzwłocznie

edzi na wiadomość podaną przez te telegra-
..rd przyjęcia lub odrzucenia rzeczonych pro- 

noz; leżeć będzie, czy biskupi wydadzą zbiorowy 
■ . r, że tą rażą nie należy w ogóle oczekiwać

listo pasterskiego.
kVe Francyi kwestya konstytucyjna ciągle na pier­

wszym planie. O wyniku przedwczorajszego posiedze­
nia komisyi trzydziestu pisaliśmy już wczoraj na tém 
miejscu. Wprawdzie komisya konstytucyjna odrzuci­
wszy wniosek p. K. Périer wybrała równocześnie pod- 
komisyą, która już na dzisiejszém zebraniu wystąpić 
ma z odnośnym projektem, jaki los jednakże będzie u- 
działem owego projektu tak w komisyi trzydziestu jak 
i w pełnćm Zgromadzeniu, tego przewidzieć nie zdoła 
w obec panującego w Wersalu chaosu najzręczniejszy 
nawet polityk. Agence Havas dowiaduje się, że 
projekt podkomisyi wypracowanym zostanie w duchu 
organizacyi „osobistego siedmiolecia.“

Obok kwestyi konstytucyjnéj najwięcćj na siebie 
w prasie francuzkiéj zwracają uwagi wichrzenia bona- 
-partystów, którzy, nie wiele troszcząc się o wydawane 
przeciw nim rozporządzenia agitują nader silnie i zrę­
cznie po pojedyńczych departamentach, co im tém ła- 
twiéj przychodzi, że, jak zapewnia Siècle, — zna­
czna część aparatu administracyjnego spoczywa w rę­
kach dawniejszych urzędników cesarskich. Ze stron­
nicy cesarstwa pełni są otuchy, pokazuje się dowodnie 
z rozmowy, jaką przed kilku dniami zawiązał p. Rou- 
her z jednym z członków prawego centrum. Były 
minister bonapartystowski odezwał się głoŚGO, że za­
granica powitałaby z wielką radością powrót cesarstwa, 
tém bardziéj, iż byłaby pewną, że takowe nie myślałoby 
wcale o polityce odwetu. P. Rouher przyrzeka przy 
tćj sposobności, że cesarstwo obeszłoby się łaskawie ze 
swymi rywalami i nie myślałoby wcale o wydaleniu z 
Francyi książąt orleańskich. Dzienniki paryzkie po­
święcają rozmowie téj dłuższe artykuły wzywając rząd, 
aby pomyślał na seryo o stłumieniu grożącego istnie­
jącemu porządkowi niebezpieczeństwa.

Wiadomość o śmierci marszałka Conchy przy 
ataku na szańce pod Muro żadnćj już nie podlega 
wątpliwości. Śmierć naczelnego wodza nie paraliżuje 
bynajmniéj planów operacyjnych przeciw karlistom, 
owszem rząd zdaje się wszystkie wytężać siły, aby 
im zadać cios stanowczy. — Telegramom rozsiewa­
nym przez źródła karlistowskie o nadzwyczajnych suk­
cesach pretendenta, o cofaniu się wojsk republikańskich 
i ogromnych rzekomo ich stratach, zadają kłam pó­
źniejsze depesze tak rządowe jak i prywatne, które do­
noszą, że armia operacyjna sformowała się w dwóch 
korpusach w Mirandzie i Tafali i że wojska rządowe 
nie straciły w ostatnim boju ani jednego działa a w 
rannych i zabitych mniéj bezwątpienia, niźli karliści. 
Według depeszy z dnia 30 z. m. skierowane przeciw 
Estelli operacye rozpocząć się miały bezzwłocznie za 
przybyciem do obozu ministra wojny Zabali, naznaczo­
nego w miejsce Conchy naczelnym wodzem armii pól- 
noenéj. Zabala wyjechał już wczoraj z Madrytu, a w 
chwili, gdy to piszemy, już niezawodnie przybył do o- 
bozu, lada dzień przeto spodziewać się należy walki, 
jeśli nie stanowezéj, to takićj, co niezmiernie oddziała na 
przyszłe losy Hiszpanii.

Wystawa sztuk pięknych
we Lwowie.

iii.
(T.) Bardzo dobrze rysuje p. Wojciech Gra­

bowski z Krakowa, brat zaszczytnie znanego tutej­
szego portrecisty p. Andrzeja Grabowskiego. Młody 
artysta przysłał na tegoroczną wystawę pięć rysunków 
krćdowycb, przypominających wielce sławne rysunki 
•Grottgera. Są to oryginalne kompozycye. Mianowicie 
‘chłopiec wiejski usiłujący pochwycić gwiazdkę z nieba; 
Góral, który znalazł o północy kwiat paproci; dziew­
czyna wiejska stojąca w potoku i puszczająca wianek 
na wodę; parobczak przygrywający pod figurą Matki 
Boskićj i druciarz stojący w śniegu na ulicy miejskićj. 
Trzy pierwsze mianowicie obrazy są bardzo dobrze 
skomponowane i wykonane. Młody rysownik jest poetą 
o bogatćj fantazyi i umie myśli swoje uwidoczniać. 
Za same oryginalne, pełne poezyi pomysły serdeczna 
panu G. należy się pochwała. Są jeszcze w obrazach 
p. Grabowskiego tak pod względem kompozycyi jak i 
wykonania drobne usterki, nikną one jednak w obec 
licznych zalet jego utworów. Najsłabszemi są „Dru­
ciarz“ i „Grajek,“ źle nawet zrobił młody artysta, że 
ysunki te wystawił. Druciarz jest źle wyrysowany,

Objawów wzmagających się między Rosyą a 
Austryą przyjaźni nie brak wcale, Po podróży cesarza 
austriackiego do Petersburga nastąpił przyjazd w. 
księcia Konstantego do Wiednia, którego przyjmowano 
z honorami należnemi osobom panującym. —. Na ban- ' 
kiecie spełniano toasty „na cześć drogiego przyjaciela,' 
cesarza rosyjskiego, na cześć walecznćj armii rosyj- 1 
skiej, floty i jój wielkiego admirała (w. ks. Konstan­
tego)“, przyczćm dwór wiedeński poruszył wszystkie 
sprężyny, aby uprzyjemnić gościowi rosyjskiemu pobyt 
w Wiedniu. Jak wiadomo, przybył w. ks. Konstanty 
na czele deputacyi, celem złożenia cesarzowi austr. w 
dnień 25-letniego jubileuszu, jako kawalerowi orderu 
św. Jerzego, życzeń cara rosyjskiego. Przyjazd w. ks. 
w takićj misyi — to gorzka dla Węgrów pigułka. — 
Z udzieleniem bowiem Franciszkowi Józefowi orderu św. 
Jerzego łączą się najsmutniejszej dla nich wspomnienia, 
stało się to wtenczas, gdy Paszkiewicz z znaną sobie 
chełpliwością zawiadomił cara Mikołaja, iż zbuntowani 
Węgrzy ścielą się do stóp jego.

Dziś miał być otwartym w Wiedniu międzynaro­
dowy kongres sanitarny.

W końcu donosimy, że dnia 28 z. m. zdawał w 
mieście Nowem deputowany Parczewski z Belna sprawę 
z czynności poselskich.

Obowiązki narodowe.
II.

Ciągniemy dzisiaj według przyrzeczenia na­
szego w przedostatnim numerze Dziennika dalej 
uwagi nasze w przedmiocie obowiązków na­
rodowych w skutek polityki kościelnej rządu 
pruskiego.

Przedewszystkiem, powiedzmy to wy­
raźnie, nie tykają one i w niczem tykać nie 
mogą stanowiska naszego religijnego. Złym byłby 
wyznawcą wiary, słabym zwolennikiem jakiego- 
bądź przekonania religijnego, politycznego, mo­
ralnego, ktoby odeń odstępował gdy takowe i 
dla tego, że jest zagrożonem naciskiem oko­
liczności zewnętrznych.

Następnie nie taimy tego, że tak zwa­
nej wielkiej polityce kościoła mamy bezwątpie­
nia wiele bardzo z naszego stanowiska do za­
rzucenia przed nastaniem obecnego zatargu. Bo 
ogólnie bezwzględnością i stronnością swego 
kierunku dostarczyła nie powodu, ale za to z 
pewnością bardzo pożądanego pozoru systemo­
wi represyi, jaka obecnie kościół dotyka. Ze 
stanowiska zaś specyficznie polskiego tutaj 
właśnie w zwodniczej intencyi ugłaskania czy 
pozyskania rządu poświęcała nieco zbyt bezce­
remonialnie a niepotrzebnie dobro i obrażała 
uczucia nasze narodowe. Dwom tym prawdom, 
jednej ogólnej, drugiej z bliska i bezpośre­
dnio nas dotykającej, przeczyć nie będziemy. 
Natomiast, trzymając się ściśle naszego stano­
wiska świeckiego, nie wkraczając w dziedzinę 
subtelności teologicznych, pozostawiając odpo­
wiedzialność w tym względzie najzupełniej tym, 
co powołani z urzędu do stanowienia i roz­
strzygania w sprawach kościoła, — nie będzie­
my się kusili obarczać niewczesnemi zarzutami 
racyi i faktu systemu obrony, jaki polityka rzą­
du względem kościoła ze strony kościelnej wy­
wołała.

Czego natomiast przeczyć nie możemy,. to

a temat strasznie już zużyty. Co do grajka zaś, zdaje 
się on być reminiscencyą z obrazka Dworzaka z 
Pragi, który przed kilkoma latami na tutejszćj wysta­
wie widzieliśmy. „Ofiara żebraka“ pana Dworzaka z 
Pragi mogła mieć znaczenie. Stary czeski skrzy­
pek mógł odegraniem jakićj pieśni na swych skrzyp­
cach przed figurą Matki Boskićj oddawać w ten spo­
sób cześć Boga rodzicy i składać jćj swoją grę w ofie­
rze, ale polskiemu chłopkowi pewnieby tego 
rodzaju modlitwa i na myśl nie przyszła. Nasz chło­
pek zagra, jeżeli umie, w karczmie lub na weselu w 
kółku przyjaciół lub na jarmarku, ale z własnćj fan­
tazyi na cześć Bosaą grać nie będzie. Bądź co bądź, 
jest p. Wojciech G. na bardzo dobrćj drodze. Praco­
wał on czas jakiś jako uczeń sztuki rzeźbiarskićj. — 
Obecnie oddaje się zupełnie rysunkowi. Dla tego tóż 
tyle pewności, tyle plastyki w jego rysunkach. Daićj 
tak postępując, pracując wytrwale na obranćj drodze 
a strzegąc dziewiczości ducha i uczuć, może stanąć 
w rzędzie pierwszych artystów.

Pejzażów w ścisłćm tego słowa znaczeniu jest na 
tegorocznćj wystawie stósunkowo nie wiele. Prócz 
wspomnianych trzech widoków Tępy ze Wschodu ma­
my jeszcze ładny widok z pod Krakowa Władysława 
Małeckiego, nadzwyczaj wykończony widoczek z 
pod Monachium Walerego Brochockiego, kościół 
ś. Salwatora na Zwierzyńcu Ławr owakiego, Gótl 
kolo Hintersee Plommera z Wiednia, „O zacho­
dzie“ Tadeusza Dowgirda z Monachium a Brzo­
zowskiego „Nad wieczorem“ i wspomniane już w 
poprzednićm sprawozdaniu jak zawsze wyborne dwa 
widoki Gryglewskiego z Krakowa. P. Henryk

faktu, jak dalece zatarg ten odbija się na ró­
żnych szczegółach dobra narodowego, to po- , 
trzeby i konieczności ocalenia dlań, co się 
da i jak da, z owego pożaru pochłaniającego 
kościół. Kościół ma swe odwieczne, stałe 
ńiezwruszone zasady, od których odstępo- . 
wać nie może; dobro narodowe ma bez- , 
wątpienia także jeden swój niewzruszalny do­
gmat, — dogmat godności narodowej, — ale 
obok niego drugi, niemniej ważny obowiązek 
konserwacyi narodowej, a dojrzała i uczciwa 
polityka narodowa wymaga, by wszystko czy­
nić dla drugiej, co dla niej bez obrazy pi er- 
wszej uczynić można. i

Z tego wychodząc stanowiska, ze stanowi­
ska odróżniającego najzupełniej dziedzinę ko­
ścielną od dziedziny świeckiej polityki narodo­
wej, nie będziemy się wdawali w rekryminacye 
czy krytykę polityki kościelnej, ale za to o- 
świadczamy się stanowczo za systemem wydo­
bywania z tej powodzi w interesie narodowym 
tego, co na rzecz jego ocalić można. W tej 
mierze pouczą nas najlepiej przykłady.

Kościół stoi na stanowisku bezwzględnego 
protestu a stanąwszy na niem nie może wcho­
dzić w kompromisy. Stanowisko to nie po­
zwala więc duchownemu przyjmować miejsca 
destytuowanego z inspektora szkolnego konfra- j 
tra, nie pozwala mu przyjmować obowiązków 
i zatrudnień urzędnika stanu cywilnego, admi­
nistratora wziętego w sekwestr rządowy mają­
tku kościelnego. Inaczej przedstawia nam się 
w tym względzie obowiązek tutejszego Polaka 
ze stanowiska dobra narodowego. j

Z tego stanowiska zdaje nam się, że inte­
res polskości a nawet i kościoła wymaga, by 
Polacy, jeźli można i skoro im się sposobność 
nadarzy, nie uchylali się ani od przyjmowania 
miejsc inspektorów szkolnych ani od obowiąz- , 
ków i zatrudnień urzędników stanu cywilnego, 
ani od administracyi zasekwestrowanego ma­
jątku kościelnego. Stanowisko tego rodzaju o- ■ 
puszczone czy nie zajęte przez Polaka zajmie 
z pewnością nie Polak a wyzyska je z pewno­
ścią nie na korzyść, lecz na szkodę tak naszego 
narodowego jak kościelnego dobra. Prote- , 
stujące stanowisko kościoła nakazuje zacho- , 
wać się tutaj biernie; wzgląd dobra narodowe- 1 
go nakazuje przeciwnie ogarnąć i zająć, co za­
jąć i ogarnąć można. Tyczy się to mianowicie 
stosunków naszych materyalnych i finansowych. 
Jakże znaczna część kapitałów kościelnych znaj­
duje się wypożyczoną na dobra nasze ziemskie; 
jakże znaczna część probostw naszych zagrożo­
nych teraz już lub na przyszłość klęską sekwe- 
stru! Abstynencya nasza na nic tu się natu­
ralnie nie przyda; na każde takie zawiadowstwo, 
na każdą taką adrninistracyą znajdzie się w po­
gotowiu figura z ramienia rządowego. Aby po­
wstrzymać, aby złagodzić skutki zgotowanego 
złego, jesteśmy tedy zdania, aby Polacy wy­
pełniali podobne stanowiska, aby zająwszy je 
czynili to i zawiadowiali niemi nie w chęci 
zysku i wyzyskiwania osobistego, lecz w prze­
świadczeniu, że spełniają w ciężkich i smutnych 
okolicznościach istotny obowiązek narodowy. — 
Istnieją dalej, o ile nam wiadomo, liczne fun-

Grabiński, bardzo płodny pejzażysta, wystawił tego 
roku tylko jeden widok górski.

Za to portretów jest mnóstwo na tegorocznćj wy­
stawie, olejnych, rzeźbionych, akwarelowych i ołówko­
wych. Portretów w ogóle mamy czterdzieści. Pier­
wsze miejsce zajmują oczywiście portrety Henryka 
Rodakowskiego, z którym nie tylko u nas 
mało kto na tćm polu może iść w zawody. Jeżeli 
podziwiać musimy portret pułkownika R. dla świe­
żości i potęgi kolorytu, dla życia tryskającego z każ­
dego rysu, z każdego włoska, dla wigoru, którym ude­
rza tu praca naszego artysty; to przed portretem hra­
biny D. z najgłębszćm dla p. Rodakowskiego uszano­
waniem winniśmy uchylić głowę, bo portret ten 
jest rzeczywistćm arcydziełem. Niezliczone miał tu 
artysta trudności do zwalczenia, ze względu na twarz 
osoby portretowanćj, wprawdzie nadzwyczajnego wdzię­
ku, lecz prawie bez rysów i bez cery z wyrazem nad­
zwyczaj trudnym do pochwycenia. Trudności wszy- 
ttkie pokonał p. R. w sposób prawdziwie mistrzowski, 
godny istotnego artysty, bo pokonał bez użycia jakich­
kolwiek sztuczek, fortelów, niezwykłych oświetleń, 
wdzięcznych akcesoryów: najprostszemi środkami wy­
dobył, co ,cbciał. Portretem tym złożył pan Rodako­
wski nowy świetny dowód nie tylko swego wysokiego 
talentu, lecz głębokiego znawstwa wszystkich tajników 
sztuki i wykwintnego, prawdziwie artystycznego smaku.

Obok pysznych portretów p. Rodakowskiego zaj­
muje bardzo zaszczytne miejsce Ł as z cz y ńs kiego 
z Krakowa portret pułkownika Ordona, bohatera zna­
nego poematu Mickiewicza „Reduta Ordona“. Pan 
Łaszczyński nie ma świetnego kolorytu, jakim celują

dacye ua cele wychowania publicznego, na cele 
dobroczynne, na cele chwały Bożej różnych ro­
dzin wielkopolskich, różnych innych dobroczyń­
ców. Wielu z takich fundatorów porobiło swe 
zapisy i zakłady pod odwołalnym tytułem, za­
strzegając sobie lub następcom swoim prawo do 
własności, gdyby zarząd takiej fundacyi w inne, 
aniżeli naczelników kościoła miał się dostać ręce. 
Niechby w takich razach następcy podobnych 
darodawców i dobroczyńców poddali akta fun­
dacyjne troskliwemu przeglądowi i wycofali na 
czas, póki trwa administracya obca, tego ro­
dzaju fundusze, poświęcając je na cele inten- 
cyom fundatorów czy darodawców odpowiednie. 
Otóż niektóre przykłady, otóż niektóre szcze­
góły uwydatniające praktycznie i dotykalnie 
taktykę, którąbyśmy ze strony naszej w intere­
sie narodowym zachowaną i traktowaną widzieć 
pragnęli wśród pożogi czy powodzi dotykającej 
kościół. Całego obszaru szczegółów składają­
cych się na tę smutną całość objąć od razu i 
ogarnąć niepodobna. Dość wskazać tymczasem 
na niektóre, dość wskazać zasadniczą inten- 
cyą, krórąbyśmy na tem polu zastosowaną 
mieć chcieli. Sumienność osobista a troskliwość 
narodowa wskażą tu każdemu właściwą i odpo­
wiednią drogę postępowania.

Takiem jest zapatrywanie nasze na tę 
smutną i zawiłą sprawą. Ratujmy, co można 
ratować, nie posługujmy się bronią abstynencyi, 
którą nic ocalić nie można. Szczerze zaś za- 
dowolnieni będziemy, jeżeli powyższe uwagi na­
sze, podyktowane nie jakowąś pretensyą nieo- 

, mylności, lecz szczerą chęcią wywołania jak naj­
szerszej i jak najdojrzalszej dyskusyi, dadzą isto­
tnie do niej hasło, będą początkiem i podstawą 
zbiorowej naszej wśród nowych a trudnych o- 
koliczności polityki domowej.

Wiadomości urzędowe.
Dotychczasowy nauczyciel gimnazyalny i komisoryczny po 

wiatowy inspektor szkólny L u x w Ostrowie mianowany został 
powiatowym inspektorem szkóln, m w obwodzie regencyjnym 
poznańskim.
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Korespondencyc Dziennika Pozn.

Z nad («opla. dnia 29 czerwca. 
(Towarzystwo Oświaty Lndowój.)

(R ) Czytając korespondencyą z Inowrocławskiego 
w Nrze. 144 Dziennika, nastręczyło mi się kilka 
uwag, któremi z wami się dzielę. Korespondent z 
Inowracłowskiego bacznym jest tylko na Towarzystwo 
przemysłowe, o innych zaś Towarzystwach mówi z wi« 
docznćm lekceważeniem, a przecież one w trudniejszych 
i wśród mnićj sprzyjających okoliczności powstały. — 
Ze dotychczasowe rezultaty Tow. ośw. ludowćj i intere­
sów moralnych, nie zadowalniają go, temu się po części 
dziwić nie można lubo się temu bardzo dziwię, że Sz. 
korespondent jest tak bezzwględny w swoich sądacb 
o nich, że nawet nie uwzględnia ani trudności, z ja- 
kiemi Towarzystwa mają do walczenia, ani wielkości 
celu, jaki sobie wytchnęły. — Cel sam, jak krzewić 
oświatę pomiędzy ludem napotykał u narodów politycznie 
istniejących, wzorowo ukonstytuowanych na nieprze­
zwyciężone przeszkody; — cóż dopićro powiedzieć

portrety Rodakowskiego, ale poważny ton, w jakim jet 
trzymany portret Ordona, dziwnie odpowiada postać 
szanownego pułkownika. Spokój, harmonia, poprą 
wność rysunku, technika w wysokim stopniu, z jak 
wymalowany jest portret cały, dystynkeya w całym u 
kładiie i wykonaniu, oto niepospolite zalety portret: 
tego.

Zupełnie odrębny charakter ma portret pułkowni 
ka Dobrzańskiego, malowany przez Matejkę. Pi^ 
kna, charakterystyczna, nadzwyczaj śmiało— zdawałob 
się zanadto — śmiało i silnie traktowana „głowa starca, 
wygląda jakoby z olbrzymiego jakiegoś historyczneg 
obrazu wykrojona, a w ciasne ujęta ramy, niemając oc 
powiedniego, harmonizującego z nią otoczenia, traci wieli 
Wielkie piótoa, wielkie sceny historyczne, tak zwań 
przez Francuzów „Grandę peinture“ zdaje się na 
odpowiedniejszćm polem dla naszego wielkiego artyst; 
Ramy portretu są mu za ciasne.

Znanym jest powszechnie Franciszek Tępa jak 
fenakomity akwarelista. Jego szkice, portrety, typ 
ludowe, których tak bogaty zbiór posiada jeden z ni 
wielu protektorów sztuki u nas, p. Włodzimierz h 
Dzieduszycki, są klejnocikami w swoim rodzaju. Oryg 
nalny ma p. Tępa sposób używania farb wodnye 
Dokazuje niemi cudów i pod tym względem nikt u n: 
a i po za krajem mało mu kto dorówna. Aby się prz 
konać, co akwarelą Tępa zrobić jest wstanie, przyp 
trzyć się należy portretowi ojca artysty naturalnćj wie 
kości, wykonanemu z taką siłą, z taką głębokością, jal 
rzadko w olejnych portretach spotkać można. Starz 
żyje, rusza się, chce do wielu przemówić. A tak n 
zdaje się być dobrze, tak swobodnie, tak rad, widać, st
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naszćm społeczeństwie nawiedzonem przez tak ogromne 
klęski na polu politycznym moralnem i ekonomicznym. 
Powtóre nieusprawiedliwione uprzedzenia wielu do rze­
czonego Towarzystwa, jakieś chwilowe zobojętnienie i 
niesmak, jaki się czepia społeczeństwa naszego, to 
wszystko przyczynia się na niekoęzyśó rozwoju To­
warzystwa i paraliżuje nasze wysilonia. — A prze­
cież nie wolno nam rozpaczać i powątpiewać o sku­
teczności naszych zabiegów, przeciwnie niby w ogniu 
co raz nowych doświadczeń, jakie na nas Opatrzność 
zsyła, zahartowani, powinniśmy coraz silniejsi kupić 
się około sztandaru narodowego i w imię lepszćj przy­
szłości wytrwać w pracy aż do końca.

Lecz jak różnie różni pojmują pracę! — Szano­
wny korespondent n. p. zdaje się upatrywać w zebra­
niach walnych często zwoływanych najskuteczniejszą 
pracę w sprawach publicznych. — Mnie się zaś to nie 
zdaje. — Zebrania walne winny o tyle tylko być zwo­
ływane, o ile tego wymaga wzajemne porozumienie się 
co do działalności zbiorowo; skoro zebrania walne po 
za ten wychodzą zakres, nie mają żadnego znaczenia. — 
Na poparcie naszego twierdzenia najlepszych dostarcza 
nam dowodów nieszczęśliwa Francya, kraina pierwszo­
rzędnych europejskich mówców i zebrań publicznych, 
którzy i w sprawie oświaty ludowej kilkakrotnie pod­
nosili głos wśród grzmiących oklasków słuchaczy; po­
nieważ jednakże cała ich działalność na szumnych koń­
czyła się frazesach, tymczasem ta sama myśl pochwy­
cona w ościennem państwie stała się dzięki cichćj a 
ustawicznej pracy wnet rzeczywistością nie i w małćj 
przyczyniła się części.do pokonania jego niebezpiecznych 
i niegdyś groźnych nieprzyjaciół.

Ironiczne wyrażenie się Szanownego korespondenta, 
że pewnie mało komu wiadomćm, kto jest okręgowym 
T. O. L. na powiat inowrocławski, nie mogę inaczćj 
sobie tłumaczyć, jak w ten sposób, — że ponieważ 
Sz. korespondent nie widzi często walnych zebrań, więc 
nie rozumie, jak może coś być działane na rzecz 
Oświaty Ludowej, gdyż cichój pracy na tćm polu wi­
dać nie uznaje. Aby załatwiać sprawy, tyczące się 
administracyi Towarzystwa, usłyszeć i przedyskutować 
zebrsne wśród roku spostrzeżenia pojedyńczych człon­
ków, wystarcza mojćm zdaniem jedno Walne Zebranie; 
natomiast winniśmy zwrócić całą naszą uwagę i energią 
ku podniesieniu dobrobytu i kształceniu ducha u na­
szego ludu. — Przeciwko częstemu zwoływaniu Wal­
nych Zebrań T. O. L. i ta okoliczność przemawia, że 
w zeszłym roku, jakkolwiek tylko jedno było Walne 
Zebranie, nie więcćj jak trzech zgromadziło się człon­
ków, pomiędzy którymi czy był Sz. korespondent, nie- 
wiem. — Jednakże może już w tym roku na lepsze 
się zmieni i na Walnćm Zebraniu więcej członków 
weźmie udział, niż w zeszłym roku; a to przekonanie 
tćm więcćj się we mnie ustala, im więcój liczyć mogę 
na ponioo i poparcie Sz. koresp. z Inowrocławskiego.

n i E ni e ¥.
»7? Berlin, 30 czerwca. Cała uwaga Niemiec, a 

raczśj prasy berlińskiej dającćj do wszystkiego pierwszy 
impuls i inicyatywę, zwrócona obecnie na Fuldę i nie­
mieckich katolickich biskupów, którzy w tych dniach 
bardzo doniosłej natury toczyli obrady, bo od rezultatu 
tych konferencyi zawisł' dalszy stosunek państwa do 
rzymsko-katolickiego kościoła i wszystkie jego następ­
stwa. Tak cały przebieg konferencyi biskupów zebra­
nych w Fuldzie jak i zapadłe na konferencyi uchwały 
grubą dotąd pokryte są tajemnicą. Tyle tylko rozniósł 
telegraf po świecie, o czćm już pisaliśmy w wczoraj­
szym przeglądzie politycznym, jakoby biskupi zebrani w 
Fuldzie wysłali do Berlina zbiorową notę, w której rządo­
wi zrobić mieli pewne propozycye, celem wzajemnego 
porozumienia się i zakończenia zatargu państwowo-ko­
ścielnego. Zaczekać jeszcze należy, czy wiadomość 
powyższa jest uzasadnioną, a nie po prostu kaczką dzien­
nikarską, lubo za prawdopodobieństwem kroku takiego 
i to przemawia, że w tych dniach zjeżdża do Berlina na 
3 dni ks. Bismarck. To tćż dominujący dzisiaj w Niem­
czech organ National Ztg. bierze rzeczony tele­
gram z Fuldy za autentyczny i robi nad nim dłuższe 
komentarze. Nie będziemy tu wszystkiego powtarzali 
za National Z tg., bo uwagi jćj w kilka słów da­
dzą się ująć. Otóż National Ztg. oświadcza, że 
pomiędzy państwem a kościołem nie ma już drogi 
pośredniój. Biskupi muszą się albo poddać prawom 
państwa, albo tćż przyjąć to, co im dalszy opór prze­
ciw ustawom majowym gotuje. Co się zaś tyczy rzą­
du i państwa, to takowe nie powinny, zdaniem N a t. 
Ztg. ustąpić na krok, a zwłaszcza w obecnćj chwili, 
■w którćj biskupom wielce nie miłem już jest położenie 
w jakiem ich opór przeciw ustawom majowym posta­
wił. Rząd powinien się w takićj właśnie chwili posta­
wić bardzo silnie i stanowczo, i nie wdawać się w ża­
dne pertraktacye z biskupami. Spodziewamy się, tak 
kończy National Ztg., że rząd nie ustąpi nic z 
stanowiska, jakie zajął przy rozpoczęciu walki państwo­
wo- kościelnćj, a to wyjść mu może tyko na korzyść. 

W Monachium, stolicy Bawaryi, gdzie dotąd obra-

nowisku, iż go syn żywcem przeniósł na papier! Aż się 
oku nie chce oderwać od tego portretu, który jest nie­
wątpliwie najznakomitszą p. Tępy pracą dotychczasową.

Szkoda, że i p. T epa zaniedbuje rysunek. Jakaż- 
by to była śliczniutka główka tego dzieciątka „Stydyum 
z natury,“ gdyby nie rażące zaniedbanie rysunku? I „Na­
czelnik powstańców greckich w Missolonghi“ nie wolny 
od takich błędów rysunkowych, mianowicie uderza to 
w lewćj ręce. Jest także kilka dawniejszych obrazów 
olejnych Tępy na tegoroczr.ćj wystawie, jak „Stary Ty­
rolczyk“ i „Wołoski żyd,“ typowe głowy dobrze malo­
wane. Między wszystkiemi jednak artysty tego praca­
mi zajmuje pierwsze miejsce przepyszny ów akwarelo­
wy portret ojca, o którym powyżój mówiłem a który 
należy do najcenniejszych ozdób naszej tegorocznej wy­
stawy.

Zupełnie odmienny charakter mają akwarele Ju­
liusza Kossaka. Podstawą, główną rzeczą w obra­
zach Kossaka jest rysunek i to zawsze znakomity, farb 
używa on niejako tylko do iluminowania swych py­
sznych rysunków. Mistrzem jest ten artysta w malo­
waniu koni, scen wojennych, scen myś'iwskich i t. p. 
Cóż to za wyborny cykl obrazów z polowania u ks. 
Adama Sapiehy! Główne działające osoby i ich ko­
nie są portretowane, ale jak 1 Najznakomitszą pracą 
Kossaka na tegoroczr.ćj naszćj wystawie jest olbrzymia 
akwarela, przedstawiająca Rewerę Potockiego, gdy mu 
chłopi przynoszą wyoraną w polu buławę. Piękny 
ten obraz (cena 5000 guldenów) należał do najcen­
niejszych akwarel, jakie widzieliśmy w roku przeszłym 
na wystawie powszechnćj w Wiedniu. Akwareli Kos­
saka nie można porównywać z akwarelami Tępy. Całe

duje sejm, co raz zaciętsza rozwija się walka parlamen- j 
tama w kwestyi kościelno-państwowćj. Stronnictwo 
kłerykalne występuje z ostremi zaczepkami przeciw 
ministrowi wyznań Lutz’owi, a walka przybrała już 
nawet takie rozmiary, że deputowany Kraetzer za- 
żadał rozwiązania sejmu. Z podobnym wnioskiem 
byłby już wystąpił klub patryotyczny, gdyby nie był 
oparł się temu jeden z członków jego. Wniosek o 
rozwiązanie sejmu miał być wysłanym w osobnym 
adresie do króla. Minister Lutz bronił w odpowiedzi 
swej stanowiska rządu, lubo przyznawał racyą i klery- 
kalnemu stronnictwu oświadczając, że godzi się zupeł­
nie na jego zdanie, iż tylko jedność pomiędzy kościo­
łem a państwem może wyjść na dobro kraju. Państwo 
nie może jednak pozwolić na to, aby kościół miasto je­
dnego miecza, dwa miecze uchwycił w swe (łonie. — 
Dalsze obrady bawarskiego sejmu wykażą, które stron­
nictwo zwycięży, czy Bawarya istotnie pójdzie wbrew 
życzeniom i dążności Prus. Obecne przecież nieporo­
zumienia monachijskićj Izby i natarczywe występowa­
nie klerykalnego stronnictwa jest wielce nie na rękę 
niemieckiemu kanclerzowi.

Starokatolicki biskup Rainkens zamianował dra 
Reuscha jeneralnym wikaryuszem starokatolickim dla 
całćj monarchii pruskiej.

W Poczdamie utopiła się w dniu wczorajszym w 
jeziorze dziewiczóm (Jungfersee) małżonka rosyjskiego \ 
ambasadora Oubril, z domu księżniczka Mieszczerska. 
Jedne z dzienników berlińskich przypisują nieszczęśli­
wy ten przypadek czystemu wypadkowi, p. Oubril 
szukając swego kuzyna łowiącego na wędkę ryby, 
miała pośliznąć się i wpaść w jezioro. Inne dzien­
niki piszą, że ambasadorowa rosyjska była już od nie- 
jakiegoś czasu cierpiącą.

FRANCYA.

=» Paryż, 27 czerwca. W dniu wczorajszym u 
sześciu bonapartystów należących do komitetu Appel 
aupeuple, robiła policya paryzka jak najściślejszą 
rewizyą. Nadto u niejakiegoś p. Mansarda, który 
wydaje litografowaną korespondencyą, a żadnej nie sta­
wił kaucyi, przetrząsano mieszkanie. Rewizye te nie 
wiele przyniosły w rezultacie, miały tćż podobno głównie 
na celu zadosyćuczynienie opinii publicznćj, która mocno 
już sarkała na to, Że bonapartystom wszystko uchodzi 
bezkarnie. Twierdzą zresztą powszechnie, że prefekt 
policyi paryzkićj dowiedział się o istnieniu bonapar- 
tystowskich komitetów dopiero od eksdyktatora Gam- 
betty, sprawozdania bowiem inspektorów policyi, w 
których mowa była o bonartystowskich klubach nie 
dochodziły rąk prefekta. Co się tyczy p. Mansarda, to 
oskarżonym on jest o wydawanie korespondencyi ca- j 
lem bo naparty sto wskićj propagandy, bez złożenia prawem i 
przepisanćj kaucyi. Rewizye miały głównie na celu 
fotografie przedstawiające cesarskiego księcia i kores- 
pondeneye w kwestyi restauracyi cesarstwa. Rewizye 
odbyły się u bonapartystów: Pietri, Amigues, Lebrun, 
Bauny, Mansard, Morange i Mourot. Dwadzieścia 
cztery godzin przecież już przedtem ostrzeżono wszys­
tkich, że mają się odbyć u nich rewizye i dla tego 
mogli byli pousuwać wszystko, coby dawało jakiśkol- 
wiek powód do dalszego śledztwa w tym względzie. 
Widoczna więc, że rząd nie myślal na seryo o ściganiu 
bonapartystów i tylko zadość cbciał uczynić prasie re- 
publikańskićj, wyrzucającej w tyra względzie niespra­
wiedliwość rządowi. Propaganda bonapartystowska 
bezkarnie rozpościera się po kraju, a przywódzcami jćj 
są częstokroć bardzo mienni ludzie, właściciele ziemscy, 
oficerowie, a nawet urzędnicy, oddani duszą i 
ciałem sprawie restauracyi cesarstwa. — Z prowincyi 
donoszą np. że w Martigues nowy mer p. Boże kazał 
ni ztąd ni zowąd zamknąć klub republikański a w 
miejsce jego założył nowy klub, w którym co wieczór 
miewa prelekcye na rzecz cesarstwa. W Saint Julien 
zebrali się saperzy przywdziawszy stare hełmy z orłami 
i cesarskiemi insygniami a kapitan miał przemowę, w 
którćj oświadczył, iż powrót cesarstwa jest już nieda­
lekim. Działo się to pod okiem podprefekta, który, jak 
się zdaje, nie miał nic przeciw temu.

Obok rewizyi policyjnćj u bonapartystów zaj > uje 
uwagę publiczną porażka ministra Magae. Czy mini­
ster Magae wystąpi z gabinetu po doznanćj porażce, 
rzecz to niedająca się jeszcze przewidzieć, ale prawdo­
podobna, a prawdopodobniejsza przynajmnićj, aniżeli 
przypuszczenie dziennika Bień Public, że 300 po- 
licystów stojących jawnie po stronie cesarstwa, dostanie 
dymisyą. Minister Fourtou bowiem rozwijał dotąd ener­
gią swą tylko przeciw republikanom. — Prezydent Mac 
Mahoń życzy sobie podobno, aby pomijano wszystkie 
kwestye mogące rozdrażnić jeszcze więcćj stronnictwa. 
Pragnie on podobno, aby kwestye konstytucyjne odro­
czono aż do późnćj jesieni. Prawe centrum zgadza się 
w tym względzie z prezydentem. Marszalek Mac- 
Mahon miał wyrazić nadto życzenie, aby deputowany 
Batbie był sprawozdawcą komisyi trzydziestu i odbył 
zanim wystąpi przed Izbą, naradę z prezydentem. 
Wszystkie przecież projektu, z jakiemiby wystąpił Bat­
bie, jeżeli nie przychyli się do wniosku Pćriera, nie 
otrzymają większości Zgromadzenia narodowego. Na­
przód już bowiem można obliczyć możebną ilość gło- 
zów. I tak;, owych 317 deputowanych wiernych po-

podobieństwo między utworami obu artystów na tćm 
tylko polega, że jednych i tych samych używają środ­
ków, każdy z nich do innych dochodzi jednak rezulta­
tów, bo inny cel sobie zakłada. Tępa celuje kolory­
tem, jego siłą i gustownćm a subtelnćm wypieszcze­
niem swego malowidła, Kossak kompozycyą, rysun-

; kiem, werwą, humorem i życiem, jakie w obrazy swe 
wlewa. W wykonywaniu koni jest niezrównanym.

Wróćmy do portretów. Obok portretów Rodako­
wskiego, Baszczyńskiego, Tępy i Matejki najzaszczy- 

’ tniejsze miejsce zajmuje Andrzeja Grabowskiego
i portret „matki.“

Widać, że artyści dobrymi są pynami. Malując 
; swe matki i swych ojców, przewyższają siebie samych, 

dokazują cudów. Obok dawnego portretu matki Ro­
dakowskiego, obok wystawionego teraz portretu ojca 
Tępy, godnie staje portret matki Grabowskiego, 
znakomicie pod każdym względem wjkonany, tak że 
wierzyć trudno, by to ten sam artysta, co tak pysznie 
wymalował matkę, co wlał w tę skromną postać wie­
śniaczki czy przedmieszczanki tyle duszy, tyle szla­
chetności, co tak hormonijnie umiał połączyć tony i 
światła, że to ten sam artysta malował także portrety 
dwóch panien na tegorocznćj wystawie znajdujące się. 
Prawda, że wymalować dobrze piękną młodą damę 
najtrudniejsze dla portrecisty zadanie. Niejeden arty­
sta pierwszorzędny potknął się już na tćm polu. Ż) 
portrety wspomnianych dwóch dam nie powiodły się 
panu G. jak tuziny portretów męzkich i starszych 
kobiet, nic to szanownemu artyście nie ujmuje. Jest 
on zawsze u nas jednym z najdzielniejszych portreci-

lityce ks. Brcglie zejdzie do liczby około 280 przez < 
odpadnięcie frakcyi Goularda. Trzy frakeye lewicy ¡ 
rozporządzały zawsze 310 do 315 głosami. Bonapar- i 
tysci i ci, którzy podpisali wniosek ks. La Rochefou- ! 
cauld-Bisaccia liczą razem 90 głosów. Wniosek więc 
p. Sainte Croix odrzuconym będzie około 400 głosami, 
gdyby komisya trzydziestu chciała pójść za nim. Każdy 
podobny wniosek postawiony przez deputowanego Bat­
bie może spodziewać się równego losu. Opinia przy­
chodzi coraz wyraźnićj do tćj alternatywy: albo przy­
jęcie wniosku Pćriera albo rozwiązanie Zgromadzenia 
narodowego. Legitymiści należący do najskrajniejszćj 
prawicy poparci przez monarchistów prawego centrum 
postawią wniosek o restauracyą monarchii, a jeżeli 
przepadną z nim, jak się spodziewać należy, zażądają 
rozwiązania Izby.

— 28 czerwca. Wczorajsza uchwała Zgromadzenia 
narodowego na korzyść projektu Wołowskiego, żądają­
cego zredukowania 200 milionów na 150 milionów co- 
rocznćj upłaty długu francuzkiemu bankowi, jest tćm 
większą klęską dla ministra skarbu Magne, że w ubie­
gły czwartek oświadczył Magne kategorycznie budże- 
towćj komisyi, iż nigdy nie zezwoli na przejście wnio­
sku Wołowskiego. Łatwo wywiązać się z tego może 
przesilenie ministeryalne a minister Magne może po­
ciągnąć za sobą i innych ministrów. Czy przez nowe 
to" przesilenie straciłaby Francya, rzecz to bardzo wąt­
pliwa a więcćj prawdopodobna, że nowi ministrowie 
więcćjby może odpowiadali obecnemu położeniu rzeczy 
i pobudzili Mac-Mahona do energiczniejszego działania. 
W każdym razie nowi ministrowie nigdy nie mogliby 
być gorszymi, aniżeli obecni o nijakich przekonaniach 
politycznych.

Z Périgueux donoszą korespondencyi H a v a s a, ■ 
że cały plac naokoło teatru, wszystkie bulwary i espía- i 
nady zasypane były w dniu 26 czerwca rano białemi ' 
kartkami, na których umieszczone były słowa: „V i Y e 
Napoleon IV, vive Appel au peuple!“

Dzisiejszćj rewii na Longcbamps towarzyszło bar- ! 
dzo piękne powietrze. Wojska nagromadzono z jakie . 
50,000, 96 pułków piechoty, 52 szwadrony kawaleryi 
i 26 bateryi artyleryi. Naturalnie że pułki te były 
nie kompletne a kompanie piechoty liczyły zaledwie po 
40 żołnierza. Znaczna część bowiem wojskowych jest 
na urlopie. Rewia powiodła się najzupełnićj. Postawa 
wojska była bardzo dobrą i korzystne wywarła wra­
żenie na wszystkich. Raz po raz dały się słyszeć z 
pośród publiczności głosy: „Z taką armią musimy po­
bić Prusaków!“ Chęć odwetu ciągle pokutuje w u- 
mysłach Francuzów, nie mogących zapomnieć klęsk, 
zadanych im przez Niemcy. Wszystkie manewra woj­
skowe wykonane były zręcznie i ze znajomością rzeczy. 
Jedyna tylko kawalerya zyskała raczćj naganę, aniżeli 
pochwały, bo przy defiladzie w pełnym biegu kilku 
oficerów pospadało z koni. W ogóle jazda francuzka 
nie może się równać ani z kawaleryą rosyjską, ani 
niemiecką. Na Longchamps zebrało się z jakie pół 
miliona publiczności, która zachowała się jak najspo­
kojniej, bo prefekt policyi wydał wyraźny rozkaz, aby 
wstrzymywano się od wszelkich manifestacyi i okrzy­
ków. Przegląd wojska trwał od 3 godziny po połu­
dniu aż do 5.

HISZPANIA.

# IWadryt, 29 czerwca. Telegramy doniosły 
bolesną wiadomość o porażce republikanów i śmierci 
jenerała Conchy. Jeśli się zważy zasługi, jakie poniósł 
poległy jenerał tak około zajęcia Bilbao, jak i organi- 
zacyi armii północnći, jeźli wezwaniem na uwagę ów 
szacunek i zaufanie jakie zdobył sobie tak w szeregach 
armii, jak i narodzie w takim razie śmierć jego uwa­
żać będziemy za ciężki cios tak dla armii, jak i kraju 
W poległym traci Hiszpania jednego z najdzielniejszych 
swych dowódzców. Opis jego życia podalimy przed 
kilkoma miesiącami wtedy, gdy Scrranno oddał mu na­
czelne dowództwo nad trzecim korpusem. Dziś dodać 
nam tylko należy, że Emanuel Concha, tak dobrze jak 
brat jego José, obecnie jenerał - kapitan Kuby brał 
udział w walce przeciw odpadłym koloniom w połu- 
dniowćj Ameryce, później odegrał wybitną rolę w woj­
nie prowadzonćj przeciw don Karlosowi, r. 1843 stłumił 
powstanie w Zaragosie i Barcelonie, cztery lata późnićj 
w czasie nieporozumień zaszłych między Hiszpanią a 
Portugalią wkroczył w kraj sąsiedni obsadziwszy Oporto, 
która kampania zdobyła mu tytuł margrabiego del 
Duero, r. 1854 ogłosił wraz z O Donellem i Gonzal- 
8em Bravo mauifest, który wywołał rewolucyą i stał 
się przyczyną wygnania Conchy. W dniach ostatnich 
panowania Izabeli powierzono mu złożenie gabinetu, a 
gdy wybuchła rewolucyą wrześniowa, zgniecenie tako- 
wćj, którćj nie mógł jednakże podołać, tćm mnićj, gdy 
Izabela nie przystała na postawione jćj przez Conchę 
warunki, między któremi główną odgrywały rolę usu­
nięcie osławionego Marfiorego i powrot bezzwłoczny 
do Madrytu. Odebrawszy odmowną odpowiedź, podał 
się do dymisyi, dając zarazem władzom stolicy do zro­
zumienia, aby nie stawiały dłużćj powstaniu bezowo-
cnego oporu.

Gdy Serrano złożył w ręce jego naczelne dowódz­
two, obiegła po dziennikach pogłoska, że Concha nosi 
się z planem powołania na tron hiszp. ks. Alfonsa;

stów, mogącym śmiało walczyć o lepsze z portrecista­
mi sławy europejskićj.

P. P e n t h e r umie malować portrety pięknych 
młodych kobiet. Przynajmnićj tych kilka głów kobie­
cych pędzla tego artysty, które na tegorocznćj wysta­
wie widzimy, świadczą bardzo korzystnie pod tym 
względem o naszym artyście. Ma on właściwy a bar­
dzo wdzięczny sposób portretowania kobiet. Jest} w 
tćm wprawdzie maniera pewna, ale pełna wdzięku i 
dobrego smaku. Gdybym był młodą kobietą a chciał 
mieć własny portret, udałbym się do p. Penthera.

Resztę portretów, znajdujących się na wystawie, 
dostawili pp. Hruzik, Sagnowski i Kruszyński, starsi 
już malarze, między którymi, wnosząc z tych portre­
tów, jest pierwszy najwięcej rutynowanym i biegłym. 
Portrety jego nie mają pretensyi uchodzenia za dzieła 
sztuki wyszćj wartości, są to zwykłe kontrfekty podo­
bne do osób, które przedstawiają z rysów, nosa, oczów, 
ubrania i innych cech zewnętrznych. Dl* czego pan 
Hruzik nie dał na wystawę portretu Stanisława brab. 
Skarbka, który wisi za oknem jednego z tutejszych 
sklepów? Jest on nierównie lepićj wymalowany od 
tych jego portretów, które mamy na wystawie, a mia­
nowicie od portretu p. Antoniego M., cośkolwiek, przy­
zna mi p. Hruzik skarykaturowanego,i ma tę wielką za­
letę, że jest bardzo podobnym do zasłużonego fundatora 
naszego teatru i jedynym (prócz starego Dagerotypn) 
portretem jego. Wielkićm podobieństwem^ odznacza 
się portret męzki, malowany przez pana Krusze­
wskiego, choć rysunkowi nie jedno zarzucićby mo­
żna, a z sinym jakimś tonem całego portretu zgodzić się

podejrzenie to atoli niczćm nie zostało usprawiedliwio- 
nćm. Co więcćj, uwierzyć musimy, że nosił się z czy- 
stemi zamiarami, dążąc’przedewszystkićm do jak naj­
szybszego ukończenia wojny domowćj i zapewniuma 
Hiszpanii błogiego spokoju. Do tej chwili brak nam 
szczegółów odnoszących się do jego śmierci, wiadomo 
nam tylko tyle, że poległ w walce pod Murco, od’e- 
głego trzy kilometry od Estelli i że armia północna 
została nienaruszoną.

Do armii północnej podążył już minister wojny 
Zabala, który również uchodzi za dzielnego dowódzco 
a pierwsze swe wawrzyny zbierał pod naczelnćm do­
wództwem Espartary w rierwszćj wojnie.karlistowskiej. 
— Działać ma w duchu planów operacyjnych Conchy. 
Ponieważ Zabala przewodniczył radzie ministrów, prze­
to objął urząd prezesa gabinetu, Sagasta minister spraw 
wewnętrznych, podczas gdy jentrałowi Cottoner po­
wierzoną została teka ministra wojny.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Wersal, 30 czerwca. Zgromadze nie narodo co 
uchwaliło dziś w myśl odnośnego wniosku rządowego, 
aby wybór rady jeneralnćj w Marsylii odbywa! się 
równocześnie z innemi wyborami rad jsnerelnycb.

Wiedeń, 30 czerwca. W. ks. Konstanty irz.-j- 
mowal hr. Andrassego, z którym konfero val całą go­
dzinę.

H a g a, 30 czerwca. Na dzisiejszćm posiedzeniu 
pierwszćj Izby żądał minister dla kolonii i mary nar!: i, 
Fransen von de Putte, stanowczo, aby Izbi 
rozpoczęła dyskusyą nad przedłóż one mi jćj doku­
mentami urzędowemi, odnoszącemi się do wojny z A- 
czynem. — Tenże nadmienił, że w razie przeciwnym 
rząd będzie musiał przyjąć, iż Izba zgadza się z tre­
ścią przedłożonych jćj dokumentów i powiedział dalej, 
żi w razie, gdyby Izba nie chciata przystąpić do dys- 
kusyi, jeden z ministrów, który podał się do dymisyi, 
nie będzie miał się sposobności usprawiedliwić z czy­
nionych mu zarzutów. Mimo tego wszystkiego Izba 
33 głosami przeciw 3, postanowiła nie rozbierać doku­
mentów odnoszących się do wojny z Aczynem.

WALNE ZEBRANIE

Towarzystwa pomocy naukowéj 
dla Dziewcząt polskich.

W dniu wczorajszym na małej sali bazarowej od­
było się doroczne walne zebranie Towarzystwa pomocy 
naukowćj dla dziewcząt polskich, na które stawiło się 
przeszło 40 pań, częścią z miasta a częścią z prowin­
cyi przybyłych, tak że sama płeć piękna stanowiła ze­
branie. Przy stole prezydyalnym zasiadły pod prze­
wodnictwem p. Bibian ny M oracze wskićj pa­
nie do składu dyrekcyi należące. O godzinie 5 p. Mo- 
raczewska otworzyła zebranie wzywając obecnych do 
wyboru przewodniczącćj. Jednogłośnie przez akla- 
macyą wybrana na przewodniczącą p. A r n o 1 d o w a 
hr. Skórze w sk a z Lulostronia, powoławszy na 
sekretarkę p. K o r n e 1 i ą G r a b s k ą, wezwała tęż 
o odczytanie protokułu z poprzedniego walnego ze­
brania.

Po odczytaniu protokułu p. B. Moraczewska 
daje ogólny pogląd na czynności Towarzystwa, jak na­
stępuje :

Po upływie roku znów stawa dyrekeya Towarzystwa Po­
mocy Naukowej dla dziewcząt polskich przed walnem zebra­
niem, aby zdać sprawą z czynności swoich, zasięgnąć rad i wy­
słuchać uwag szanownych członków Towarzystwa.

Ta rażą przychodzi nam rozpocząć przemówienie wspom­
nieniem bnlesnych strat, jakie Towarzystwo poniosło w ciągu 
roku przez śmierć dwóch osób nader czynnych i gorliwych, 
śp. Sewąrynowej Mielżyńskiej, przewodniczącej ostatniemu wal­
nemu zebraniu, kolektorki w powiecie wrzesińskim, i śp. Józefy 
Grabowskiej, członka dyrekcyi. Mamy nadzieję, że miejsca po 
czcigodnych matronach nie pozostaną opróżnionemi, że je zaj­
mą młodsze siły, starając się pójść wskazanemu ślady przez 
wspomnione zmarłe, i snuć będą dalej wątes tradycyjny 
zacnych i pożytecznych czynności, jakie przypadają Polkom w 
obecnych twardych stosunkach.

Po zeszłorocznem walnem zebraniu wybrała dyrekeya w 
gronie swojem w miejsce ustępującej sekretarki panny Zabło­
ckiej pannę Maryą Sczaniecką, kasyera zaś p. Dobrowolskiego 
i mnie jako przewodniczącą na rok bieżący potwierdziła.

Następnie rozdzieliła między członków szczegółową pieczę 
nad stypendyantkami według zawodów, jakie obrały. I tak pp. 
Kwibcka i Nieżychowska przyjęły opiekę nad wiejskiemi go­
spodyniami i kucharkami; pp. Grabowska i Chrzanowska nad 
uczennicami handlu, szmuklerkami, introligatorkami; pp. Jako- 
wicka i Grabska nad praczkami i m^dystkami; pp. Emilia 
Sczaniecka, Marya Sczaniecka i Moraczewska nad nauczyciel­
kami, bonami i krawczyniami.

Liczba zgłaszających się uczennic podniosła się znacznie 
w tym roku w stosunku do zeszłego, jak to sprawozdanie se­
kretarki bliżej wyjaśni. W wyborze zawodów zawsze przema- 
gają nauczycielki, krawczynie, modystki. Dość spory ich poczet 
zapisanym został w listę kandydatek, z których późniejsze za­
pewne długo oczekiwać będą przypadającej na nie kolei otrzy­
mania stypendyów.

O pomoc do szkoły przemysłowej w Brzegu zgłosiła się

trudno. P. Sagnowski może na innćm polu sztuki 
malarskiej celuje — a tak być musi, bo jest przecież 
nauczycielem rysunków w tutejszej szkole realnćj — 
jako portrecista jednak wawrzynów nie zdobędzie.

Wspomnieć jeszcze należy o małym, bardzo ładniu- 
tkim portrecie męzkirn, rysowanym i lesko iluminowa­
nym przez ś. p. Marcellego Muszkowskiego, tak wcze­
śnie zgasłego artystę, _ któremu zawdzięczamy piękny 
biust marmurowy Juliusza Słowackiego.

Zdaje mi się, że nie pominąłem żadnego portretu 
_, prócz modelowanych w gipsie i marmurze, o któ­
rych, jak w ogóle o rzeźbach w następnym liście; 
zdaje mi się, że nie pominąłem także żadnego ważniej­
szego obrazu; a jeżeli co uszło mojój uwagi, winien 
ternu katalog, bardzo niedokładny; dopiero za dni kilka 
ma wyjść kompletny wykaz wszystkich znajdujących 
się na tegorocznej wystawie rzeźb i obrazów. Zresztą 
wystawa "potrwa jeszcze parę tygodni, może jeszcze 
przybędą nowe prace, zwłaszcza że nie widzimy do­
tychczas* utworów pp. Leopolskiego, Ljeflera, Raczyń­
skiego, Kotsisa, Cynki, Eliasza, Jabłońskiego i t. d., 
którzy dawnićj wystawę naszą udziałem swym za­
szczycali.

(Dalszy ciąg nastąpi.)



3
także w tym roku liczba uczennic przechodząca środki Towa­
rzystwa, i te równie jak poprzednie zapisane zostały w listę 
kandydatek oczekujących na stypendya.

Umieszczenie kucharek w naukę napotykało te same tru­
dności co i w roku zeszłym, jedynie p. Łubieńska z Kiączyna 
uwzględniła starania dyrekcyi i przyjęła do swej kuchni uczen­
nicę Towarzystwa, za co jej tu dziękujemy.

Pomyślniej za to poszło w tym roku z uczennicami wiej­
skiego gospodarstwa, nie tylko zgłaszające się uczennice 
pomieszczonemi zostały, ale przyjęto je bezpłatnie/za co skła­
damy podziękowanie pp. Karsznickiej, Nieżychowskiej i Ma­
jewskiej.

.Również winniśmy podziękować wyższym zakładom żeń­
skim w Poznaniu, które na 11 uczennic siedmiu udzielały 
nauk bezpłatnie. Toż samo i pani Szumińskićj, właścicielce 
magazynu strojów damskich, która od zawiązania Towarzystwa 
jedną uczennicę przyjmuje zawsze bezpłatnie. Nauka i utrzy­
manie uczennic zostających pod opieką Towarzystwa, niektó­
rych opłacaną była całkowicie, innych zaś tylko częściowo. 
Wszystkich razem w ciągu roku było 39, z nich dwoma co­
fnięto stypendya przed ukończeniem nauki, ponieważ nie odpo­
wiedziały przepisom ustaw, jedna swojem postępowaniem, a 
druga brakiem pilności w nauce; trzecia zaś zrzekła się sty- 
pendyum pozyskawszy osobiste fundusze.

Składki, te główne arterye mogące ożywić Towarzystwo, 
z większą trudnością wpływały w tym roku niżeli w zeszłym' 
Trzy powiaty mimo usilnych starań dyrekcyi nie dorzuciły do 
skarbonki Towarzystwa ani jednego grosza, jako to: babi- 
mostski, ehódzieski, międzyrzecki Z niektórych zaś powiatów 
żaliły się kolektorki o brak współudziału osób, na których 
poparcie miały prawo liczyć. Jeszcze w październiku roku 
zeszłego brak napływających funduszy zmusił dyrekcya do 
ogłoszenia w publicznych pismach, aby się nie zgłaszały nowe 
uczennice, ponieważ pomoc nie może im być udzielaną, a lista 
kandydatek oczekujących stypendyi już i tak bardzo długa.

Przy nadchodzących zaś wypłatach na 1 stycznia okazał 
się w kasie taki niedostatek, że nie chcąc rozwiezywaó Towa­
rzystwa, potrzeba było pomyśleć o nadzwyczajnych źródłach 
dla jej zasilenia. Udano się w tym celu do dyrekcyi teatru, 
która na rzecz Towarzystwa przedstawiła „Halkę,“ oddając po­
łowę czystego dochodu. Następnie urządzono fantowa loteryą, 
z którćj zebrana suma uregulowała chwilowo szczupłą kasę 
Towarzystwa, jak to sprawozdanie kasyęra .bliżej wyjaśni.

Zakończamy sprawozdanie pasze przypomnieniem szano­
wnemu zebraniu, że winna dziś być uzupełnioną dyrekcya wy­
borem nowych trzech członków, gdyż oprócz zmarłej p. Gra­
bowskiej, pp. Nieżychowska i Jakowicka wystąpiły z jej grona 
z powodu wyprowadzania się z Poznania.

Poczem p. Marya Sczaniecka odczytuje 
sprawozdanie z czynności dyrekcyi za rok ubiegły. 
Sprawozdanie to brzmi, jak następuje:

W ciągu roku od 1 lipca 1873 r. po dziś dzień dyrekcyą 
Towarzystwa N. P. D P. składały panie: Bibianna Moraczewska, 
lir. Leonardów» Kwilecka, Emilia Sczaniecka, Albertyna Nieży­
chowska, Aniela Chrzanowska, zmarła Józefa Grabowska, He­
lena Jakowicka, Bronisława Grabska, Marya Sczaniecka i pan 
Franciszek Dobrowolski. W czasie swego zarządu odbyła dy­
rekcya 22 posiedzeń, według prowadzonych protokułów w pią­
tki po 1 i 15 każdego miesiąca. Wyjątek stanowił tylko czas 
Od 3 lipca do 29 sierpnia z powodu nieobecności potrzebnój li­
czby członków. Przez te dwa miesiące pani Grabowska przy­
jęła była na siebie załatwienie naglących spraw Towarzystwa.

Podań o przyjęcie uczennio na koszt Towarzystwa złożono 
dyrekcyi w ciągu tego roku 75. Z tych uwzględniono 52 a 23 
odrzucono z powodu, iż zgłaszające się uczennice nie posia­
dały warunków przepisanych przez ustawy.

Na nauczycielki zgłosiło się 19, przyjęto 10, odrzucono 9

p. W. Bronikowska............................ 33 — —
23. P. hr. Skórzewska z Lubostronia . . 26 — —
24. P. Izabela Szumanowa z Pawłowic . 4 — —

Czyli razem z prowincyi 998 24 —
III. Z Poznania.............................................. 204 7 6
IV. Z loteryi.................................................. 495 23 —
V. Z przedstawienia Halki.......................... 203 22 6

VI. P. Augusta Zabłocka z loteryi .... 20 — —
VII. W miejsce powinszowali noworocznych . 13 — —

VIII. Ś. p. Zofia Au..............................  50 - —
IX. Ś. p. Turnina............................................ 25 — —

Razem dochód wynosił 2494 17 —
Z tego wydano na stypendyatki 1865 15 —

Za zbieranie składek w mieście i portorya 20 12 — 
czyli wydano razem 1885 27 —

pozostaje w remanencie 608 20 —
Po odczytaniu rzeczonego sprawozdania kasyer 

nadmienił, że jakkolwiek pozostaje w kasie przeszło 
600 tal., mimo to swietném Towarzystwa pod wzglę­
dem finansowym nazwać nie można. Kwota bowiem 
w remanencie pozostała wystarcza zaledwie na kwar­
talne wydatki — w obec czego dyrekcya zwraca się 
do kolektorek i całego społeczeństwa i ich gorliwości 
dalszy byt i rozwój Towarzystwa powierza.

Walne zebranie oświadcza, że całemi siłami popie­
rać będzie Towarzystwo, już to starając się, by liczba 
członków coraz się zwiększała, już to, by składki re­
gularnie wpływały, już to wreszcie, co zaraz niektóre 
panie wzięły na siebie, urządzając na rzecz Towarzy­
stwa teatr amatorski.

Następnie z kolei porządku dziennego przystąpio­
no do wyboru trzech członków dyrekcyi w miejsce u- 
stępujących.

Głosowanie odbywa się kartkami. Na skrutatorki 
zaproszono: p. Kaźmierzów^ Szumanową, 
panny Kaźmirę Zabłocką i Jadwigę Za­
krzewską. Po obliczeniu głosów okazało się, iż 
znakomitą większością głosów wybrane zostały do dy­
rekcyi: pani K o á c i e 1 s k a i panny A n a s t a z y a 
Dauysz i Marya Wilczyńska.

Na tćm walne zebranie zakończone zostało.
aasBtMsraesaitKSfe!

— * P. Edyyard Łabowski napiBał eztero-aktową kome- 
dyą: Nietoperze, która została złożoną dyrekcyi teatrów 
warszawskich i przeznaczoną do przedstawienia. Wiek dodaje, 
iż utwór ten należy do celniejszych prac p. Lubowskiego na 
polu dramatycznem.

—* Z listu pisanego dnia 25 bm. do Kraju z Londy­
nu dowiadujemy się, że wyszedł tam zbiór opowieści ludowych 
słowiańskich w tłumaczeniu angielskióm p. t. „Slavonio Fairy 
Tales. Golected and translated by John T. Naake of the Bri­
tish Museum. 8 o London, 1874“ (Klechdy Słowiańskie wybra­
ne i przetłumaczone przez Jana Bogumiła Naake urzędnika Mu­
zeum Brytańskiego). Zbiór ten składa się z 40 opowieści: pol­
skich U (z K. W. Wójcickiego); czeskich 8 (z teki Erbana); 
rosyjskich 8 (z B. Bronicyna i Czudińskego) oraz 13 serbskich 
(z W. S. Karadż’ca). Przyczyną, dla której tłumacz nie zamie­
ścił więcój klechd z Wójcickiego jest to, że wszystkie inne były 
już przetłumaczone dawniej i drukowane w czasopismach.

Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 2 lipca Nawie­
dzenie N. M. P.; w kalendarzu słowiańskim Ojcomiła.

Wschód slońct o godzinie 3 minut 43, zachód o godzinie 
8 minut 24.

Dnia 2 lipca 1350 Litwa najeżdża ziemię sandomirską. — 
1831 bitwy pod Szawlami i Bełżycami. — 1819 legion polski 
opuszcza Włochy.

Giełda {toznanglia, 1 lipca.
Zyto: cena wypowiedzialna 59$, na lpiee 594, lipiec-sier­

pień 58}, sierpień-wrzesień 56f, wrzesień-październik 56}, na 
jesień 56}, październik listopad —

Wyp. 500 etr.
Okowita: cena wypowiedzialna 25, na lipiec 24}$-25, 

sierpień 25}, wrzesień 24}$, październik 23-^-, listopad 21$, 
grudzień 20}.

Wypowiedziano — litrów.

buchhalterki 
bonę „
ochroniarki „
krawczynie i me.dystki 
wiejskie gospodynie 
praczki „
kucharki

1? » 7 „ _
1 n 1 „ —
9 „ 7 „ 2

24 „ 16 „8
„ 1

f " —
.. 4 „ 4 „ —

Na stypendyach 'towarzystwa było tego roku uczennic 
wszystkich 39. Z tych ukończyło naukę 16 a przed ukończe­
niem wyszło z pod opieki Towarzystwa 4.

Krawczyń i modystek uczących się 17, ukończyło 10, 
wyszło przed końcem 2.

Wiejskich gospodyń uczących się 4, ukończyła 1.
Praczek „ 3 „ 2
Kucharek „1 _
W szkole handlu w Brzegu 4 „ _

wyszło przed końcem 1.
Bon uczących się 1, ukończyła 1.
Muzykuska ucząca się I.
Na wyższćj pensyi uczących się 8, ukończyło z dyplomem 

nauczycielek 2, wyszła bez ukończenia 1.
Gdy nikt co do odczytanego sprawozdania głosu 

nie zabrał, p. Kr. Dobrowolski zdaje sprawę ze 
stanu kasy za rok ubiegły. Sprawozdanie to brzmi:

Od 1 lipca r. z. do 1 lipca r. b. było dochodu:

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Madryt, 30 czerwca. Armia rządowa 
skoncentrowaną zastała pod Tafallą. Minister 
wojny Zaballa odjechał do obozu i rozpocznie 
bezwłocznie operacye przeciw Estelli.

Madryt, 1 lipca. Rząd postanowił wy­
prawić marszałkowi Concha pogrzeb uroczysty 
i postawić mu pomnik. Armia ma się sformo­
wać w dwa korpusy, z których jeden stanie w 
Tafali, drugi w Mirandzie. — Don Alfons zo­
stał rannym w ramię. Miranda, Arga, Olite i 
Tafala mają, pod sobą armią, liczącą 800 ran­
nych.

I. Z remanentu z r. z.......................
tal.

.... 484
sgr.

11. Z prowincyi a mianowicie:
]. Z powiatu bukowskiego:

kolektorka Wł. Szubertowa . ... 54
2. Z pow. babimostskiego: . . __
3. Z pow. czarnkowskiego:

p. prezesowa Szumanowa . . . . . 6
p. Pali szewska .... ... 7 _

4. Z pow. chodzieskiego . . . _
5. Z pow. gnieźnieńskiego:

p. Zofia Brudzewska . . . . . . 64 12
6. Z pow. kościańskiego:

p. Wł. Niegolewska .... . . . 17
p. dr. Bojanowska .... . . . 9 15

7. Z pow. krotoszyńskiego:
p. Fr. Chełkowska ....

8. Z pow. krobskiego:
p. Rogalińska.......................

9. Z pow. międzychodzkiego:
p. Ad. Trzebińska ....

... 33 2

. . . 31

... 37 2
10. Z pow. mogilnickiego:

p. Bielicka............................
11. Z pow. międzyrzeckiego . .

. . . 21 17
. . . —

12. Z pow. obornickiego:
p. Turnina............................ . . . 53 5

13. Z pow. odolanowskiego:
p. Anna Taczanowska . . . . . . 18 22

14. Z pow. ostrzeszowskiego :
p. dr. Przyjemska . . . . i ... 35 5

15. Z pow. pleszewskiego:
p. St. Baranowska ... .

16. Z pow. poznańskiego:
p. Plucińska .......................

. . . 61

. . . 44
17, Zi pow. średzkiego:

p. Jackowska....................... ... 50 22
18. Z pow. szamotulskiego: 

p. Stef. Kwilecka I 
p. Łubieńska i . . . 113 10

19. Z pow. śremskiego:
p. Karsznicka....................... . . . 65 20
p. Karpińska.......................

20. Z pow. wągrowieckiego:
p. Rrezina............................

21. Z pow. wrzesińskiego:
p. Sew. hr. Mielżyńslca . . .

... 26 10

. . . 120

. . . 49
p. Skórzewska.......................

2?. Z pow. wschowskiego:
. . . 9 _

_ i

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE 1 POTOCZNE. 
Poznań, duła 1 lipca.

— t P. Szymon Ogurkowski, miejski nauczycisl tutej­
szy, umarł nagle wieczorem dnia wczorajszego, tknięty parali­
żem. Zmarły pełni! jeszcze w dniu śmierci obowiązki swe na­
uczycielskie.

— * Ks. biskup i ofleyał lic. Janiszewski, który wraz 
z ks. lic. Likowskiui był na zebraniu biskupów pruskich w Ful- 
dzie, wrócił do Poznania w sobotę po poiudniu.

— * Pensyą ks. biskupa i ofleyała lic. Janiszewskie­
go, piatną d. 1 lipca, obłożył sąd tutejszy powiatowy aresztem.

— * Jeżeli się uwzględni liczbę chorych, znajdujących 
się w tutejszym szpitalu miejskim, musi stan zdrowia w naszem 
mieście być bardzo pomyślnym. W końcu bowiem minionego 
tygodnia znajdowało się tamże tylko 80 chorych, z nich było 25 w 
stacyi dla chorób zaraźliwych i 25 chorych na nogi, tak że re­
szta chorych dochodzi tylko do liczby 30.

— * Doniesienia policyjne. Zgubiono portmonetkę z 
czerwonej skóry z mosiężną obwódką,cjw którćj było około 34 tal. 
— 25 talarówka, 20 markówka i inne monety srebrne, dalój 
mały kolczyk z niebieskim kamieniem i owalny złoty medalion; 
znaleziono skórę cielęcą, źrebaka, broszę z granatów, pień dę­
bowy 22 stóp długości mający, chustkę do nosa, złote 
okulary, 5 małych kluczyków, laseczkę, parę pończoch, 10 ta- 
larówkę; jeżeliby właściciel tój 10 talarówki odkryty nie został, 
w takim razie przeznaczył znalaica sumę tę na gwiazdkę dla 
ubogich dzieci członków stowarzyszenia landwerowego.

— * Dnia 25 i 26 zeszłego miesiąca odbył się w tu- 
tejszćm seuiinaryum dla nauczycielek egzamin abituryentek, 
których ’'byio 16, z tych 15 miejscowych a jedna zamiejscowa. 
Wszystkie abituryentki egzamin ziożyły.

— * Z polecenia prokuratoryi zabrała polieya krymi­
nalna dnia 27 czerwca nuuiera 313, 314 i 315 Ostdeutsche 
Z tg. a to z powodu, że w numerach tych ogłoszony był wy­
ciąg z aktu oskarżenia i postępowania ustnego przed sądem 
przysięgłych w sprawie Plewkiewicza; bo wedle starego pra­
wa prasowego, które do ostatniego dnia czerwca jeszcze obo- 
więzuje, ulega karze więzienia od jednego tygodnia do jedne­
go loku ten, co przed ustnóm po.-tępowauiem łub ukończeuiem 
procesu ogłasza oskarżenie lub inny dokument z procesu krymi­
nalnego.

— * Wielkie ferye szkół tutejszych rozpoczną się dnia 
4 lipca a kończą dnia 3 sierpnia, w który m tj dniu nauki zno­
wu się rozpoczną.

— * Przeniewierzenia opłat.stęplowych dopuści! się w 
ostatnich latach nie tylko zmarły tutejszy rzecznik i notaryusz 
T. lecz i zmarły rzecznik i notaryusz B. w Śremie. Fiskus po­
borowy zgłosił się teraz z znacznemi swemi ztąd wynikłemi 
pretensyami do masy konkursowej obu rzeczników; ponieważ 
jednak pozostałość obudwócb jest nader maią, przeto ani fiskus 
ani inni wierzyciele albo nic albo mało co dostaną.

— * Z powodu braku rąk do pracy wydało minister­
stwo wojny w obec zbliżających się żniw rozporządzenie do 
wszystkich jenerałów komenderujących, wedle którego wolno 
im będzie dawać tym żołnierzom urlopy, coby podjąć się chcieli 
robót w polu.

— * Niemiecka rada związkowa wyda podobno rozpo­
rządzenie zakazujące wydawanie i przyjmowanie austryacko-wę- 
gierskioh złotówek.

— * Car rosyjski wracając z Niemiec do Rosyi, przejeż­
dżać będzie przez stacyą tutejszą kolejową w nocy z dnia 7 na 
8 bm. Pociąg nadzwyczajny przybędzie tu koleją marchijsko- 
poznańską, a poznańsko-t >ruńską uda się na Wystruć do Pe­
tersburga.

Ostatnie wiadomości.
(Z biura Wolffa.)

Madryt, 1 lipca. Nadeszła tu wiadomość, 
że dziś przybył do Tudeli minister wojny Z a- 
b a 11 ą s. Wojska rządowe zajmują dotąd da­
wniejsze stanowiska. Ogólne straty poniesione 
w walce d. 27 czerwca wynoszą 800 ludzi.

Berlin, 1 lipca. Dziś o godzinie 6 wie­
czorem powraca ks. Bismarck do Berlina.

Londyn, 1 lipca. Posiedzenie Izby niż­
szej. Obrady nad wnioskiem deput. B u 11 a 
względem zaprowadzenia osobnego dla Irlandyi 
parlamentu. Jeneralny adwokat dla Irlandyi 
występuje przeciw wnioskowi, podnosząc nie­
bezpieczny stan, jakiby wytworzyć się mógł z 
utworzenia parlamentu irlandzkiego i przepo­
wiadając kolizye, jakie powstałyby między an­
gielskim i irlandzkim parlamentem na polu 
handlu i spraw finansowo-politycznych. Oświad­
cza w końcu, że przyjęcie wniosku zachwiałoby 
tak komereyalny jak i polityczny system obu 
krajów, byłoby dla Anglii niebezpiecznem a 
Irlandyi przyniosłoby najgorsze skutki. Obrady 
odroczono do czwartku.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 1 lipca.

BAZAR. Żółtowski z Niechanowa, panie Jackowska z Kró­
lestwa Fol. i Szułdrzyńska z Bolechowa, hr. Foniński z 
Wrześni, Podbereski z Litwy, Jackowski z Barda.

LUZ1NKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Dziembowski 
z rodziną z Roszkowa, Nieniewski, Czernicki i Orsetti z 
Królestwa Pol., Gajewski Stef, z Wolsztyna, Urbanowski z 
żoną z Turostowa, Ł Taczanowski z Kuczsowa, dr. Zarem­
ba z żoną z Pierzchną, Kościelski Józef z Szarleja, dr. Li­
belt z Czeszewa, Stilliuann z Rawicza, C. A. Benndorff z 
Plauen i/V., ks. Zimmermanu z Dąbrówki.

GOSPODARSIWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
Sprawozdanie tygodniowe

z giełdy berliuskiój
Leona Pilaskie go.

Berlin, 27 czerwca.
Z przebiegu interesów na giełdzie walorowej tutejszój tru­

dno istotnie jakąkolwiek zdać reiaoyą. — Od kilku bowiem 
już tygodni zapanowała taka cisza i obrot na wszystkie papiery 
tak ograniczony, jakiego w czasie największego przesilenia 
nie mieliśmy. Regulowania ultymowe wywołały wprawdzie w 
ostatnich dniach nieco ożywienia, ale zobowiązania były na ten 
miesiąc w ogóle tek nieznaczne, iż dzisiaj już zupełnie takowe 
załatwione. Tendencyą możemy zaś wśród całego tygodnia ja­
ko nader stalą zaznaczyć, która tóż po części i na wszystkich 
giełdach zagranicznych panowała. Jedynie większego ożywie­
nia doznały w tym tygodniu akcye kolei państwowych, w któ­
rych publiczność obecni j kapitały swe lokuje. I tak poszukiwa­
ne były akcye kolei kolońsko-mindeń3kiśj, za które 123-124 pt. 
płacono, nie mniój kolei nadreńskiój, których po kursie 131-132 
pt. w wielkiój ilości handlowano. Rumuny niżej niż w zeszłym 
tygodniu, bo 43; pt. Z papierów spekulacyjnych akcye zakładu 
kredytowego w Wiedniu najbardziój stalą odznaczały się ten- 
denoyą, kurs takowjch o dwa talary wyższy niż przy końcu 
zeszłego tygodnia, dzisiaj płacono 132} tal. za sztukę, francuzy 
i lombardy bez zmiany, pierwsze 194$ tal., drugie 84$ tal. za 
sztukę.

Powietrze mamy od kilku dni dżdżyste i pochmurne, śród 
dnia wielki zazwyczaj bywa upał, poranki zaś i wieczory nader 
chłodne.

W niektórych okolicach Niemiec a mianowicie w oałój An­
glii na zbyt wielką narzekają suszą i ogólnie deszcz dla jarzyn 
które w Augli uiocuo już ucierpiały, jest pożądany. O stanie 
żyta jako też i pszenicy prawie zewsząd j ik najlepsze docho­
dzą nas wiadomości; to tóż transakcje zbożowe mało w ogóle 
w tym tygodniu przedstawiają nam interesu. Pokup na targach 
zagranicznych wszędzie ograniczony i w obce nadziei obfitych 
żniw jako też i znacznycU jeszcze dowozów zamorskich ceny 
pszenicy jako tćż i żyta dość były chwiejne. W Londynie psze­
nica w skut k nagłego oziębienia się temperatury cokolwiek w 
tym tygodniu się wzniosła, w Paryżu ceny bez zmiany, tenden- 
cya targu w skutek słabych dowozów krajowych stała. W Ho- 
landyi eksport żyta do prowinoyi nadreńskich chwilowo zupeł­
nie ustai, targi tćż holenderskie mało miały ożywienia.

Na placu berlińskim z początkiem tygodnia znaczne rea­
lizacje żyta pół talara obniżki na węcplu wywoiaiy, jednakże 
gdy w końcu oddawców przybrakło a chęć do pokupu się 
zwiększyła, ceny się ustaliły. Płacono w miejscu za towar kra­
jowy 69—71 tal. na czerwiec-lipiec 59$, lipiec-sierpień 57}, — 
wrzesień-październik 57} tal.

Pszenica stale, terminy poszukiwane, towar miejscowy za­
niedbany, płacono w miejscu wedle jakoś i tal. 76—92 tal., na 
czerwiec-lipiec 84$, lipiec-sierpień 83 tal., na odstawę jesienną 
784 tal. za 1000 kilo.

Okowita z początkiem tygodnia zuacznćj w ce.Je doznała 
podwyżki, brak ożywienia jednakże maią znów przy końcu spro­
wadził obniżkę, w dniu dzisiejszym płacono w miejscu 25 tal. 
4 sbr., na czerwiec-lipiec 25 tal. 5 sbr, na jesień 23 tal. 13 sbr. 
za 100 litrów.

Dziś o godzinie 12 w nocy opatrzo­
ny śś. Sakramentami zasnął w Bogu, 
po długich i ciężkich cierpieniach nasz 
najifkochańszy ojciec (3775)

Hipolit Jackowski.
Eksportacya wraz z pogrzebem od­

będzie się dnia 2 lipca, pochód ża­
łobny rozpocznie się o godzinie 10 
z rana z domu żałoby do tutejszego 
parafialnego kościoła; o czem kre­
wnym i znajomym donoszą w głębo­
kim smutku pogrążone

dzieci.
Bydgoszcz, dnia 29 czerwca 1874,

I

JDnia}30 czerwca zakończył żywot 
doczesny nagle ś. p. (3774)

| Szymon Ogurkowski |
nauczyciel w Poznaniu, o czem dono­
szą w nieutulonym smutku pogrążone

¿ona I dzieci.

ogniowej w czwartek dnia 2 lipca po 
południu o godzinie 5-tej.

Miejscem zebrania: Ka Bramka 
Sir. 15.

Poznań, dnia 1 lipca 1874.
ffllyrekcya.

Pensjonat.
Przyjmuję zamówienia na umieszczenie w 

peusyouacie moim uczni, uczęszczających do 
tutejszych szkół publicznych. WarunkiP 
umiarkowane. Poznań W. Rycerska 3

Straż ogniowa.
Nasz towarzysz honorowy, nauczyciel pan 

Szymon Ogurkowski umarł dnia 
wczorajszego. (3780)

Celem uroczystego pogrzebu zapraszamy
wszystkich członków obu od­
działów Towarzystwa straży

(3135) K, Kozłowski,
10 tal. nagrody

poczciwemu znalazcy skór, czerw, port­
monetki , w której było około 90 tal 
kup. bilet, kas. i trochę brzęcz, mon. Proszę 
oddać Kozia ulica Nr. 19 1. piętro

(3790)

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość w Poznaniu na przedmie 

ściu Rybakach pod Nr. 55 A położona, do 
wdowy i spadkobierców .lana Karcze­
wskiego, do spadkobierców Rudolfa 
Jlana Karczewskiego, do Roma­
na Nikodema Karczewskiego 
i do Antoniego Teofila Karcze­
wskiego należąca, która na podatek bu­
dynkowy z wartości użytku na 160 tal. po­
dana, sprzedaną być ma w celu przymusowego 
wykonania drogą subhastacyi koniecznej w
wtorek dnia 13 października rb

przed południem o godzinie 10 
w lokalu królewskiego sądu powiatowego w 
Poznaniu w izbie Nr. 13. (3778)

Poznań, dnia 19 czerwca 1874.
Królewski sąd powiatowy.

Sędzia subhastacyjny.
Keyl.

Ceny fsrgowe 
w mieście Poznaniu 

dnia 1 lipca 1874 roku.

Ceny.
—

Najwyż. 
bal. sgr. fn

Średnia, 
tal. sgr. fr..

Najniższa, 
tal. sgr. fn

P8zoni„y pięknej, szeieł po 42 kil. 3 26 _ 3 25 3 £2 6
średniej 3 20 — 3 18 _ 3 17 —
peśledu. 3 15 — 3 12 6 3 10 —

Żyta ciężkiego 40 • 2 26 6 2 25 _ 2 23 —
• średniego 2 21 _ 2 20 _ 2 19 _

pośiedn.
J.czmienia wielk. 37 - _ _ — _ _ _ _

■ drobn. — _ _ _ __
Owsa 25 • 1 25 — 1 22 6 1 20
Groehu do gotowań,- 45 -
Grochu na paszę • — — — — — — _ _ _
Rzepin zimowego 40 • — — — — — — _ __ _
Rzepiku zimowego • — — — — _ _ —
Rzepiku latowcgo — — — — — _ _ __
Tatarki 35 • — _ _ _ _ _ w -
Kartofli 50 •
Wyki 45 •
Łubinu źółt. 45 - — _ _ _ _ _ _

■ niebiesk. — — — __ _ _ _ _ —
Koniczyny czerw, cent. PO 50 kilo. — — — — — — _ _ —
Koniczyny białśj • • - — — - — — — — —

Giełda bydgosi&a, 30 czerwca.
Pszenica: wysoko pstra i biała 86-88, pstra i jasno pstra 

81-85 tal., kamionka 71-78 tal.
Żyto piękne 64-65, pośledniejsze 60-62 tal.
Jęczmień: wielki 66 70, pośledniejszy 62-65, mały 62 do 

68 talarów.
Groch: do gotowania 64-68, na paszę 60-65 taL
Łubin: niebieski —, żółty — talarów.
W y ka: — tal.
Owies: 60-64 tal. wszystko per 1000 kilo wedle gatun­

ku i wagi efekty wnśj.
Okowita: 24} tal. per 100 litrów a 100 °|0.

* ifSąliA. Berlin, 30 czerwca. Pszenna No. 0 llj-ńr 
tal. nr. 0 i 1 10}-A talar, rżana nr. 0. 9}-} talar., nr. 0. 9-8$ 
talaów.r

Giełd© weoeł&wrsk©, 30 czerwca.
Zyto: per ICOO kilo wyżćj; — na czerwiec 6I}-62$, 

czerwiec-lipiec 62-}, — lipiec-sierpień 59}, — wrzesień-paźd. 
57 paźdz.-listop. 56 tal. płacono.

Pszeniea: per 1000 kil. 90 żąd.
Jęczmień: per 1000 kilo 71 tai. żąd. 

j Owies: per 1000 kilo 62}-G4-62} tal., na czerwiec-lipiec 
! 61}, — lipiec-sierpień 55$ tal. — wrzesień-październik 51}-52 
‘ tal. piacono.

Rzep per 1000 kilo 85 tal. żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kiio na marzec-kwiecień — 

tal. żąd. — tal. piae.
Ólój rzepiowy per 1000 kilo bez handlu; w miejscu 

19} talar, żądano; na czerwiec czerwiec-lipiec i lipiec-sierp. 19$, 
wrzesień-październik 19$ tal. pł.

Okowita za 100 litrów stałej ; — w miejscu
25$ ż. 24$ pł.; — na czerwiec, czerwiec-lipiec lipiec-sierp. 
i sierpień-wrzesień 25^-24^-25, wrzesień-październik 23} tal. 
płacono.

Cena regulacyjna na czerwiec: żyto 62}, pszenica 
90, jęczmień 71, owies 62}, rzep 85, olej rzepiowy 19/$-, 
okowita 25'/M tal.

W tal., sgr. fen. per 100 kilo

Na targu piękny średni pośl. towar
tal. sr. fn. tal. sr. fn. tal. sr. fn.

sŁ Pszenica biała 9 9 _ 9 2 _ 8 19 _
•2 3 (. „ iółta 9 4 — 9 — — 8 17 —

<d . i Zyto .... 7 8 — 6 26 — 6 7 —
& o) Jęczmień . . 7 7 6 6 27 6 6 12 6
o"0 i Owies . . . 6 25 — 6 15 — 6 5 —
-8 1 Groch . . . 6 15 — 6 5 — 5 27 6
¿5 -s> \ Rzep .... — — — — — _ — — —

g Rzepik zimowy
Rzepik latowy

Kursa telegraficzne.
(Notowane z dnia 1 lipca.)

SZCSEECIN, l lipca 1874, 
stan powietrza :

Pszenica: spok. 
na lipiec 84} 
na lipiec-sierpień 82} 
na wrzesień-paźdz. 77$

Oléj rzep.: stale 
na lipiec 19

Żyto: spok. 
na lipiec 56$ 
na lipiec sierpień 56 
na wrzesień-paźdz. 55}

BERLIN, 1 lipea 1874. 
Stan powietrza:

Okowita: spok. 
w miejscu 25-¿- 
na lipiec 25¿- 
na sierpień-wrzesień 25/$- 
na wrzesień-paźdz. 25 ¿

• Pszen.: spok. 
na lipieo 
na wrześ.-paźdz.

Żyto: słabo 
w miejscu 
na lipiec 
na wrześ.-paźdz. 
na paźdź.-liatop. 
Olćjrzep: stale 
w miejscu 
na lipiec 
na wrześ.-paźlz. 
na paź iz.-listop.
Oków.; stale 
w miejscu 
na lipieo 
na lipiec-sierpień 
na sierp.-wrześ. 
na wrześ.-paźdz.

kurs kurs
początk. końcowy

84} 84}
87$ 78$

59}
59$ 59$
57$ 57$
56} 56}

20}
20 204
20} 20|
— 20¿

_ _ 26 4
25 24 25 27
— — 25 25
25 15 25 14
23 23 23 25

Owies: słabo 
na lipiec 
Olej skalny: 
w miejscu 
March -pozn. E. B, 
Pruskie oblig. p 
Nowe pozn. list, z 
Pozn. rent, listy 
Kolój ż i. państ. 
Lombardy 
Aust. losy z 1860 
Wioska renta 
Amerykany 
Austr. ake. kred 
Pożyczka turecka 
7} proc. Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyjs. banknoty 
Austr. renta sreb 
Uspos. słabe

kurs
początk.

62

113

187}
82}

66
99}

130}
44}

kurs
końcowy

624

114
94
95}
98}

197
82

104
66}
994

1304
44$
42}
63
93$
674

KORESPONDENCYA REDAKCYI DZIENNIKA POZN.
— Szanownych naszych korespondentów uprasza­

my, sby nam rachunki swoje spiesznie nadesłać ze- 
cheieli.

Zbiór

nimilznaUw
polskich, rzymskich, 
niemieckich i innych,
kładający się z około 2500 monet 

i medali wraz z różnemi dziełami nu- 
mizmatycznemi jest do nabycia za

1500 talarów
za pośrednictwem księgarni Edmun­
da Calliera, w którćj odnośny ka­
talog każdego czasu przedłożonym być 
może.

OC0
Na pensyą Rybaki Nr. 8 

2 na parterze na lewo przyj- y* 
muje się każdego czasu stu- • 
deutów. Zapomoc w naukach ! 
i dozór rodzicielski ręczy się. '

>XOOO(XXXXX>
(3785)

Młody człowiek, muzykalny i ud 
rysunków, który przez kilka lat pra ' 
jako nauczyciel rządowy 
watny, poszukuje miejsca

gnwernera.
Bliższych szczegółów udzieli Kazimier»
Neuman, Centralne Biuro rc menc 
Wodna ulica 5*5/1 (Róg Rynku.)



4
¿JUF*' Ponieważ zmieniam dotychczasowe 

me stanowisko w -Bonikowie od 1 lipca rb. 
a przenoszę się do Ciłuebona pod 
Czempiń , — zatem upraszani wszy­
stkich Członków Towarz. ku wspie­
raniu urzęd. gospod. jak i prywa­
tne osoby, by zechciaiy łaskawie wszelkie 
korespondencye, przesyłki składek i listy 
tamdotąd adresować. (3747)

Podskarbi
Kaczinarkiewicz.

Róg Wodnej i Jezuickiej ulicy jest
pomieszkanie

składające się z 4 pokoi, kuchni i gabinetu 
od 1 października r. b. do wynajęcia.

Bliższych wiadomości udzieli A. Kun- 
kel jun.______ (3711)

Wiśnie
kupuje w każdej ilości i płaci za nie naj­
wyższe ceny (3683)

Izydor Ehrlich,
Wielkie Garbary 21.

Bukiety z
są do nabycia w ogrodzie różowym przy
Cybióskićj ulicy Nr. 9 u
JBeyera. (3779)

Do iluminacyi
pochodowe i halono­
we latarnie, pochodnie 
i halony napowietrzne
poleca jak najtaniej (3776)

C. W. Kohlschutter,
Wrocławska ulica 3.

_ Mesyńsliie 
pomarańcze i cytryny
ukraińskie półgęski co dopiero w świe­
żym doborze odebrał i poleca ^3769) 
Jan Kerber, Wrocławska ul. 13.

4,(»00 tal.
małoletnich po 6 procent na hipotykę 
po Landszafcie są do wypożyczenia.

Reflektujący zgłosić się mogą do pod­
pisanego. (3748)

Gniezno, dnia 28 czerwca 1874.

Tadeusz Zabłocki.

Pomoc pra- 
tA w dziwą, trwa- 
?łą, rzetelną i 

pewną
podaje nieszczęśliwym, którzy w skutek 
nadużyć, wybryków itd. cierpią na po­
żałowania godne słabości, jedynie i wy­
łącznie sławne oryginalne dzieło mi­
strzowskie „Der Jugendspie- 
gei,“ która za 17 sgr. [1 guldene] i 
dyskretnie wysyła do wszystkich części 
świata W, Bernhard! w Berli­
nie SW. SllllCOllStr. «. [3263]

Zgrzebielce i szczotki 
do czyszczenia koni 

slomianki z kokosowe­
go włókna

łóżka żelazne, gwoź­
dzie drutowe

maszynki do kawy i do 
herbaty

tace mosiężne, kuchnie 
petroleowe (3639)

brzytwy, nożyczki, scy­
zoryki jako i wszelkie sprzę­
ty domowe i kuchenne poleca

M. Sikorska.
Św. Marcin 13.

Berlin, 30 czerwca.

Niemieckie papiery.
Dobrow. poż. państw. 144 
Brusk. poż. ukonsolłd. 4] 

dito dito dito 
Obligi długu państwa 
Prem. poż. pańs. z 1855 
Listy zast. wsohodnio- 

p ruskie
dito 
ditj 
dito

List .zast. pozn. (nowe) 
dito dito szląskie 

dito lit. A. 
dito nowe 

Zachodnio-pruskie 
dito
dito
dito
dito
ditto

II serya 
nowe 
ditto

Listy rent, poznańskie 
dito pruskie 
dito szląskie

Akcye bankowe.

Bergśko-march. bank 
Berliński bank (stare)
Ł. dito dito (nowe)
Berlińs. stowarz. bank.

dito dito kasowe 
Berlińs. bank lombard,
ftruoław. bank dyskom ¡4 ¡80 p

♦ 
♦ 
♦ 
♦

40.000 tai.
są do wypożyczenia bezpośrednio 
po Ziemstwie przez (3040)

Gersona Jareckiego,
Magazynowa ulica 15, w Poznaniu.

Bydgoski targ na konie 
zbytkowe i machiny

dnia 15 i 16 września 1874 r.
Sprzedaż publiczna (3303)

40 zakupionych półroczn. 
szlachetnych oldenburgskich 

źrebiąt klaczy.
Losowanie: Wygrana główna: szlache­

tne konie, powozy, machiny agronomiczne, 
utensylia do cugowej i konnej jazdy itd.

Los kosztuje tylko 1O sgr.
Bydgoszcz, 15 maja 1874.

I4oinitet.
Hr. Bniński z Glesna, Rahrn z Woj- 
nowa, Groschke z Paulinen, Mieczko­
wski z Laszewa, Gbldner z Moclilu, 
Hopp z Jastrzębia, Woermann z Byd­
goszczy, Ulatcwski z Pryszczy na, Wal- 

dow z Bydgoszczy.
Losy są do nabycia w Ekspedy- 

cyi Dziennika Poznańskiego.
Dnia 8 lipca 1874 początek

król. pr. 150 loteryi państw,
Do niej sprzedaje i rozsyła losy n-

ilzlałone :
V. ’/, ’/« 7«

[H. 12599] (3354)
’/,« 73, ’/ai-

19, 9|, 4|, 2-fc, lt tal. 20, lOsgr.
za zaliczką lub przesłaniem należytości
Handel pap. państw. Max Meyer,

Berlin, Leipzigerstr. Nr. 37.
1 i najst. interes loteryj. pruski założony 1855.

linia 15 i 16 czerwca
rozpoczyna się w Hamburgu na nowo 
2 oddział wielkiej gwarautowanćj loteryi 
pieniężnej, (której nie jeden już swe 
szczęście zawdzięcza) a która w ogólno­
ści (7 oddziałach) obejmuje wygrane 
główne ewent. (3619)
190,000 talarów
80,000, 40 000, »0,000, ’
40,000, 10.000, 2 po 14 000, 
10,000, 3 po 8000, 3 po OOOO,
5 po 4800, 13 po 4000, 11 po 
S4OO, 11 po *4400 28 po *4000,
2 po 1GOO, 56 po 1*400, 152 po 
800, 5 po 6(10, 2 po 480, 362 po 
400, 412 po 300 tal itd. itd. Do 
powyższego 2 oddziału rozsyłam losy 
oryginalne po 4 tal. | losów 
oryginalnych po ® tal , ’/i lo­
sów oryginalnych po 4 tal. 
za przesianiem gotówki lub 
zaliczką do wszystkich oko­
lic akuratnie, jako też po usku­
tecznionym ciągnieniu bez wezwa­
nia wygrane i listy wygranych.

Niechaj nikt przy tej w szanse wygra­
nia bogatej okoliczności nie omieszka 
szczęściu podać ręki, ile że wstawka 
jest tylko małą a skutek za to może 
łatwo być wielki. O zamówienia jak naj­
rychlejsze uprasza się, gdyż zapas łatwo 
rozebranym zostanie. |H. 02872J

Jakób Baruclt

w Hamburgu.

WrocŁ prow. weksl.14 i 
dito wekslowy ¡4 

entr. bank budowl. |5 
’intr. bank stowarz. 4

Niemiec, bank hyp. w 
Meiningn. 4

Niem. bank Union. 4 
Stowarzysz, dyskont. 4 
Gotajski 1 ank kredyt. 4 
K\ ile -kie), o i Sp. bank 5 
Meinigski bank kredyt. 4 
Austryack.zakład.kred. 5 
Austr.-niemiecki bank 4 
Wsehodnio-niem. bank. 5 

dito dito produk. 5 
Poznańs. bankprowinc. 4 
Pruski bank 4|
Prowinoyonal. stowarz.

dyskont. 5
Szląskie stowarz. bank.¡4

62 p.
M P- 
62J p. 
33.) p.

98¿ P- 
793 Pb 
160j pł. 
1’ 6ł P. 
65 p.
104 p. 
130Í-1Í , 
82 p.
7O3 p. 
U) p. 
1IO3 ż. 
178| p. 

84 pl.
106 p.

Akcye przemysłowe.

Berliński kantor drzew. 
Stowarzysz, immol. 
Dortmund Union (stare) 
Huty Hoerder 
dito Laura 
dito Lauchhammer 
dito Marienhiitte 
dito Massener 
dito Redenhiitte 

Berln. Passage.

Rp 
91 P- 
38 p. 
89 p. 
145ł p,
|6o| p. 
‘623 p. 
'35 
24

P-
P-

Akoye zakładowe I obligacye kolei 
żelaznych.

Bergsko-marchijska 14 84g p.
Berlińsko-zgorzelicka 4 78 p.

dito szozecińska ¡4 152| p.

Fortepiany i pianina
z najlepszych fabryk, (3777)

l4»l>di'a Z llECZ.lia. lrmler’a, 
Roenisch’a i Bechstein’a

poleca w największym wyborze S. J. MENDELSOHN.
Używany fortepian koncertowy Irmlera prawie nowy i wy­

bornego tonu jest po cenie dostępnśj na składzie.

Tapety i roiosy
w wielkim wyborze z najsłynniejszych fabryk krajowych i zagrani­
cznych, po najtańszych cenach, poleca handel materyałow pi­
śmienny cli, alfenidy i galanteryi (1531)

Antoniego Bose
w Poznaniu w Bazarze.

prośba!!
Dnia 23 h. m. uciekł wieczorem z Łopienna

bułany wałach
6 lat mający, z ciemną grzywą długą, średniego wzrostu. Dotych­
czas się jeszcze nie znalazł. Właściciel prosi o jak najprędsze uwia­
domienie przez Magistrat w JLopieńnie. (3755)

Mąhę Z kości parowaną i pre­
parowaną, snperfosfat z ¿li­
ana Baker ’a i węgle z ko­
ści, amoniak i śuperfos-»y jah° też wszystkie inne sztuczne nawozy
«.SB» fint,# W a poleca pod gwaraucyą zawartości

Chemiczna fabryka nawozów (3712)

Maurycy Milcli & Comp.
Amerykańskie oryginalne

Kirby żniwiarki do zboża.
Doświadczone podczas żniw 1872 i 1873.

Machiny na próbę do obejrzenia u panów (3652)

BRACI KLUG, Białośliwie.
Katalogi franko i bezpłatnie.

Wełnę z jagniąt
nie praną kupuje i prosi o oferty z próbami

M. Pinn, Zielonagóra.
(3672) (Griinberg in Schlesien).

Do łaskawego a—« 
uwzględnienia ! ! !

Centralne
Biuro rekomendacyjne

i

anonsów
znajduje się odtąd przy (3784)

Wodnej nl. 52|1
(róg Rynku).

Kazim. Neuman.
. PRODUITS HYGIENIQUES 
Ilu Docteur DELABARRE

WAŻNE ZAWIADOMIENIE
Kaidy flakonik Syropu Delabarre, tak 

zwanego SYROPU DO ZĘBÓW, którym sią 
naciera dziąsła małych dzieci dla ułatwienia 
wyrzynania się zębów, jeżeli nieopatrzony 
podpisem Dr* DELABARRE, jest 
fałszerstwem i naśladowictwem.

Papka hygieniczna, pożywna dla 
malycli dzieci, starców, osób osłabionych] i 
powracająchych do zdrowia.

Kit do Zębów z Gutta-Perkl, 
bardzo łatwy i dogodny do plombowania 
zębów spróchniałych samym sobie.

Mixtury osuszająca i chlorofe- 
niczna, do osuszania ębów spróchniałych 
przed raplombowaniem.

PARYŹ-Sklad główny przy ulicy Mont- 
martre, 4. — Dostać moina: w WARSZAWIE 
w składach materjalów aptecznych PP. Gal- 
lego i Spiessa; w WILNIE w składach PP. 
Grużewskiego i Chróscisckiego; w KIJOWIE 
w aptece Braci Marcińczyk; wKBAKOWIE 
w aptece P. Trauczyńskiego ; we LWOWIE 
i w POZNANIU w aptekach PP. Mikolaseha 
i Dr* Maukewicza.

Dominium Przecław pod Ro­
kietnicą poszukuje SSOO sztuk.

a głównie ma-

Rejestra gospodarskie
poleca w wielkim wyborze (3648)

Ii. Gąsiorowski,
księgarnia w Śremie. 

Gotów jestem sprzedać z wolnćj
ręki dobra moje rycerskie

■^Mielżyn^g
(w powiecie gnieźnieńskim.) mające 
2000 morgów obszaru, z kompletnym 
inwentarzem. Dobra te oddalone są 
o jednę godzinę drogi od kolei ole- 
śnicko-gnieźnieńskiój jako tćż od kolei 
poznańsko-toruńskićj. Chęć kupna ma­
jący mogą się zgłosić wprost do 
Dominium Mielżyn (stacya po­
cztowa). Zaliczka wedle umowy, reszta 
może na szereg lat zostać na hipotece.

(3773)

Do sprzedania

dom
wartości około 12,000 tal. — 
Zaliczki potrzeba 5—6000 tal. 
Bliższych szczegółów udzieli 
Kazimierz Neuman, Cen­
tralne biuro rekomendacyjne 
Wodna ulica Nr. 52jl 
(róg Rynku). (3784)

ciór. (3684)

W Grabo wie pod Borzy- 
kowem nabyć można (3753)

200
maciorek

po większej części zdatnych do 
chowu.

tłustych, rosłych
skopów

jest w majątku

Kusmierskim
do nabycia.

Kolej: Mogilno, 
poczta : Wofcin. (3771)

Bezżenny urzędnik gospodarski 
znający dobrze swój zawód, poszukuje miej- 
sca. Post, rest. J. J. Gołańcz. (3751)

Dom. Rudki pod Sza­
motułami potrzebuje zaraz

elewa (3708) 
zdobremi wiadomościami szkólnemi.

Rządzca gospodarczy
żonaty, poszukuje oćT św. Jana posady. Adres 
wskaże Adm. Dz. Poz. pod Ar. 311 D.

Choroby kości 1 cięciw » koni jako to: wlogaciznę, naróść 
pęriaioną, nabrzmiałość w skutek stłuczenia cięciwy, gąbhó- 
watość, kolankową, rak toczący kt pyta i strzałkę, opoję, wli­
czą kość na piszczeli, nabrzmiałość kości stawu skokowego, 
purchawki, brodawki, naroście, nabrzmiałość nóg itd. jako też 
zdarzające się u bydła rogatego na głowie lub szyi naroście tak zwane guzy 

I tyiczakowc leczą się za pomocą wynalezionych przezemnie maści.
W tym celu bawić będę (3737)

od dnia dzisiejszego do S lipca r. b. w 
Kościanie w hotelu pod złotą gęsią.

Kuracya trwa godzin kilka a konie mogą zaraz po niej być użyte do roboty, kuia- 
cya jako też skutek środka użytego nic na tem nie cierpią.

tziikten pod Czychen (Prusy Wschodnie).
Z poważaniem

Robert Yeiiinann.
weterynarz.

Rum papierów na giełdach berllnskiéj 1 poznańskiej.

B zesko-grajewska
;alioyjska Karola Lud.

Halls.-żóraw.-gubeńsk. 
Kolój Rudolfa 
Marchijsko-poznańska 
Górnoszląs. kol. lit.A.C, 

dito lit.B.
Austr.-frano. kolój pań. 
Austr. półn. zaohodnia 
lito poł. państ. (Lomb.) 
Wsohodniopruska kol. 

południowa
Kol. po praw. brz. Odry 
Rumuńska kolój 
Rosyjska kolój państ. 
Starogardzko-poznań.

30
115-I-14Î 
323 Pt 
693 p.
39 p. 
1583 p 
143 p. 
1933-43
1063 p. 
841-3 p.

Renta franouzka
Rum :ńska pożyozka

96| p.
— P-

Moneta w złooie, srebrze I papierach.

W poniedziałek dnia 6 
lipca r. b. sprowadzę znowu 
wielki transport krów doj­
nych z cielętami z lęgu no­
teckiego i stanę na Sw. 
Wojciechu Nr. 4748.

W. Hamann.

Dom. Grabów pod Bo- 
rz y k o w e m poszukuje elewa 
gospodarczego lub począ­
tkującego pisarza. (3752)

Dominium Gorzuchowo pod
Kłeckiem potrzebuje zaraz zdatnego
pisarza gospodarczego;
osobiste przedstawienie się jest ko- 
niecznćm. (3754)

Do Królestwa Polskiego poszukuje się

administratora dóbr
■z funduszem 15—20,000 rs. do ma- 
’ jątku 20,000 mórg polskich. Obok 
j utrzymania 1000 rs. pensyi i odpowie- 
! dni procent od dochodu. Wiadomość
'u S. Turliiewicza Poznali 
1 św. Marcin Sir. 67 —* Fabryka 
i cygar.  (3781)

Donoszę Szanownej Publiczności, że mam
i ekonomów, pisarzy, kucharzy, ogro- 
i dowych, służących, gospodynie, pan- 
' ny służące, kucharki, pokojówki itd.
Jezuicka ulica Nr. 8. Biuro stręczeń

(3772)_____A. Maciejewska.
Przybyła świeżo z Królestwa osoba 

biegła w korespondencyi i prowadze­
niu książek, szuka zajęcia przy go­
spodarstwie 1. t. p. Bliższycl 
szczegółów udzieli Biuro reko­
mendacyjne Wodna ulica Nr 
52|1 (Róg Rynku). (3783)

Kolój Éudolfa ako. z.
Aust, franc, kol. pńst. ak. 
dito półn.-zaohod. ak. z. 
dito poł.-państ (Lomb.)

akcye zak.
Rumuńska kol. ako. z. 
Rosyj. kol. państ. ak. z. 
' Warszawsko-bydg. ak. z. 
Warszawsko-wied.ak. z.

Wrooł. bank dysk.
dito dito wekslowy 

Kwileoki, Potocki i Sp. 
Meiningski bank kred. 
Niemieo. bank hipot. w

Meining.
Wsohod.-niem. bank 

dito produk.
Austr. zakład kredyt. 
Pozn. bank prowino.

80 p. 
P. 
P- 
P-

66
192 p.
— P*
84 p, 
44 p.
— P- 

P-
84 i.

Szt.
1
1
1

r p- 70 p. 
17 p. 
131 i. 
110 ż.

5. Hf ż.
5 153 p.
1 11| p.
------ żąd.
— pł- 
90# p. 
933 pł. 
80# p
4
5

Napoleonsdory 
Imperyały 
Dolary 
Złoto w sztab.funt oeln. 
Srebra funt celny 
Austryaok. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Franouskie noty bank 
Dyskonto wekslowe

dito lombardowe

Papiery p
4

1
kie.

Pruska poż. ukonsplid. 4 98 ź.
dito dito. 4 106 p.

Dobrowol. poż. państ. 4 101 p.
Prem/poż. państ. 1855 3; 123 i.
Obligi ¡długu państwa. 3 923 ż.

Żelazne koleje.

38J P-
118 p. 
43-i p. 
1013 p. 
1013 p.
—, P- 
84| p. 
27 p. 
53 p.

______ _______ 73 p.
Zagraniczne papiery.

-5?F}-

Wars zawsko-wiedeńsk. 
Berlińsko-półn. z pr. p, 
Halls.-żur.-gub. z pr. p 
Marohijsko-pozn. z pr. p. 5

Poznan, 1 lipoa.

Austr.
dito
dito
dito
dito
dito

renta sreb. 
papier, 
losy z 1854. 
losy z 1858 
losy z 1860 
losy z 1864

Rosyj. poż. prem. 1864 
dito dito 1866 

Rosyjsk.pols. obligacye 
skarbowe 

Pols. listy zast. III em. 
dito nowe 
dito likwidaeyjn. 

Ameryk, pożycz. 1881 
Ameryk, pożycz. 1882 

dito nowa

Listy rentowe i zastawne.
P-
pł.62J

lOOî p. 
1093 p. 
1O4Î-4-3 
91| p. 
1003 p. 
147 p.

853 p. 
804 p. 
80s1 p. 
67ł p. 
W P. 
97¿ p. 993 pH

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowino. obligacye 
Powiatowe obligacye 
Powiatowe obligacye 
Obligacye miejskie

dito dito 
Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

33
4
4
5 
5
i‘
5
?

98 ż. 
953 ż. 
98 ż 
Wił ż. 
100¿ ż. 
98 ż. 
953 ż. 
101 ż.
— P-
— ż.

Akeye bankowe.
Beri, stowarz. bank, 

dito dysk, komand.
¡80 ż. 
160 ż.

Berl.-zgorz. ako. z. 4 
dito półn. pr. p. 5

Bergsko-marohij. ako. z 4 
Halsko-żóraw.-gub. ak.jz 4 

dito z praw, pierw. 5
Marchijsko-pozn. ako. z. 4 
Dolno-szl.-march. ako. z. 4 
Górnoszl. lit. A i C. ak. z. 3|

dito lit. B. akc. z. 3|
Wsch. prus. poł. akc. z. 4 
Kolój po pr.. brz. Odry

akcye zak. 5
Starogardzko-pozn. ak.z 43 
Brześć.-grajew. ako. z. 5 
Galio, kol. K. Lud. ak. z. 5

Zagraniczne papiery.

Amer. poż. 1882 6 100 p.
dito 1885 6 — i.

Włoska renta 5 64 p.
dito akcye tytun. 6 — ż.
dito obligacye tyt. 6 — P-Austr. noty bank. — 903 i
dito renta papierowa 62 0.

Austr. renta srebrna 4 66 Ż.
Pols. lik. listy 4 673 ż.
Ros. listy zast. na grn. 5 89 p.
Ros.-amer.-poż. z 1870 5 •

dito 1871 5 - p
Ros. noty bank. —■ 933« ż

186 ż. 
— P- 
|92 p.
33 p.
— P-

Akoye przemysłowe.

40 p. Centr. bank bud. Berlin. 5 66 ź.
— P- Berlin, kantor drzewa. 4 90 ż.
160 i. Huta Hoerder 5 —
— P- Stowarzysz, immobil. 4 88 p.
— i. Huty Lauchhammer 5 — pł-

dito Laura 5 142 p.
— P- dito Marienhiitte 5 — P.
101 p. Pozn. bro. (Feldsohloss) — — ż
— P- dito bank budowl. — — P-
108 ż. Huty Redenhiitte 5 — P*

Driłtie» i Nakładem drukarni J. L Kraszewskiego (Dr. W. £ebióeki) w Poznaniu.
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